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ROKU 1883 PRZEZ JÓZEFA ROGDSZA. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
Na prowincji: rocznie kor: 
40'—, kwartalnie kor. 10:— 
miesięcznie kor. 3:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
13:—, rocznie kor. 52—. 
Adres Administracji: Gar- 
barska 7. 
Telefon Nr. 308. 


Numer pojedynczy na“ pro- 
wincję 16 hal. » 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, (tymczasowo wchód do [biura 


łasoratowego od ol. Jaglollońskiej |. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 19 


halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby. nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, 
w Wiednin Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C Adam 


Nr. 23. 


Kraków, Poniedziałek dnia 28 Stycznia 1901. 


rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette directeur, rue Coumartin. 


Rok IX. 


KONWENTYKLE 


(n.) Lisim szlakiem pokluczył do Lwowa ks. Sto- 
jałowski i dążąc nibyto w progi arcybiskupiego 
pałacu z wizytą hołdowniezą dla nowego Arcy- 
pasterza, trafił do wrót „Monitora“ i „Kurjera 
lwowskiego“. Wynik konferencyj, odbytych przez 
ks. prałata z pp. Stapińskim i Breiterem jest 
na razie nieznany; za to jeden z lwowskich 
dzienników zamieścił rewelacje, poczynione przez 
ks. Stojałowskiego w rozmowie z reporterem te- 
goż pisma. Są one dość ciekawe, jak wogóle 
wszystko, co wychodzi z ust byłego posła do 
Rady państwa, nie brak też niespodzianek, lecz 
do tego również nas ks. Stojałowski przyzwy- 
czaił ; wreszcie bije z nich Berdeczna gorycz 
z powodu klapy wyborczej. 

Temu ostatniemu trudno się nawet dziwić; 
wielkie były nadzieje, wielki zatem żal musi 
towarzyszyć rozwianiu się ich w nicość i wielką 
musi być chęć zemsty nad tymi, którzy prze- 
puszczając przez wybcrcze sito stronników ks. 
prałata, — jemu samemu zamknęli przed nosem 
upragnione wrota greckiego pałacu na Francens- 
ringu. To też podczas- sionferencji ks. Stojałow- 
skiego ze wspólnikiem niedoli, p. Stapińskim, 
dużo musiało spłynąć żółci i dużo paść pogró- 
żek w kierunku mechaników, poruszających ma- 
rjonetki w wyborczej szopce. 

Zjednoczenie długoletnich wrogów na grun- 
cie wspólnej porażki spowodowało również trans- 
fuzję uczuć. Dawniej ubolewanie nad wyborami 
i ich przebiegiem było wyłączną atrybncję lu- 
dowców, obecnie ks. Stojałowski, włożywszy po- 
życzone od nich żółto-czerwone okulary, patrzy 


pocieszających wieści z przemyskiego, mimo te: | 
go co mówił ks. Czartoryski i hr. Szeptycki, 


trudno o tem powątpiewać. 
| 


VERDI NIE ŻYJE. | 


MEDJOLAN 28 stycznia. (Tel. B. Kor.) Giu- 
seppe Verdi zmarł wczoraj o godz. 2 minut 50 
rano. 


Ponura wieść przebiegła Włochy, a stamtąd En. 
ropę i cały cywilzowany świat. Sędziwy mistrz to: 
nów, król włoskiej opery, na którego Italia spoglą- 
dała z dumą i miłrścią -- Giusoppe Verdi nie żyje! 


| Nsatchniony Śpiewak skończył dni pełne chwały wśród 


najokror niejszych cierpień, po dwudniowej przeszło 
męce agonji, spotęgowanej tem jeszcze, że przyto: 
mność nie opuszczała go do ostutnich chwil, bo do: 
piero wczoraj o godz. 2 ej nad ranem z eułą świa- 


, domością siebie skcńczył na ręku swych krewnych i 


osłupiałym wzrokiem w kość wyborów, nie mo- | 


gac pogodzić się z myślą, iż świat jeszcze nie 
wyszedł z odwiecznych zrębów, mimo iż księ- 
dza prałata nie będzie w Radzie państwa. 


Nic zatem dziwnego, iż pierwszym czynem | 1 
! kalności. 


politycznym „Zjednoczenia* będzie szereg „inter- 
pelacyj w sprawie nadużyć wyborczych*, odno- 
szących się, rzecz prosta, do powiatów które 
były widownią klęski pp. Stapińskicgo, Win- 
kowskiego i ks. prałata. Do Koła polskiego 
„zjednoczenie* nie wstąpi, a przyczynę secesji 
objaśnia ks. Stojałowski tem, iż „nie chodzi o 
zmianę statutu Koła, ale także o zmianę całe- 
go systemu kołowego“. Jest to wykręt dość na- 
iwny. Czyż można wlać w Koło nowego ducha, 
stojąc poza niem? Kto skieruje je na nowe relsy, 
skoro punkt, z którego możnaby dokonać tego 
dzieła, leży wewnątrz Koła, a panowie malkon- 
tenci nie chcą na nim stanąć? Przed wyborami 
ks. Stojałowski inną nucił piosenkę, dziś z ust 
jego rozbrzmiewa ponury hymn: Zemsta, zemsta 
na wroga! Secesja jest tylko aktem osobistego 
rankoru, figlem za figiel wyborczy; demonstracją 
ad oculos ster decydujących o „wolnej woli lu- 
du*, iż w swoich obliczeniach grubej dopuściły 
się omyłki. 

Co do działalności parlamentarnej „Zjedne- 
czenia*, ks. Stojałowski żadnych nie poczynił 
wynurzeń prócz słusznego zresztą powątpiewania 
o urochomieniu parlamentu. Podpisy na interpe- 
lacje znajdą secesjoniści u narodowych czeskich 
robotników, z których przywódcą Klonfacem we 
środę będzie ks. prałat prowadził układy. 

Na dzień przed otwarciem „salonu odrzuco- 
nych“ w ubikacjach „Kurjera Lwowskiego“ zje- 
chała się we Lwowie pewna jlość konserwaty- 
wnych palców cd wolnej ręki, którą pan Jaworski 
zamierza wlewać do ust chorego parlamentu 
miksturę z lokajstwa i oportunizmu. Obrady były 
poufne i ograniczyły się do poinformowania no. 
wozaciężnej „służby dworskiej“ o obowiązkach, 
które ją czekają, o potrzebie poświęcania tajży- 
wotniejszych interesów kraju dla uruchomienia 
parlamentu, o wiernęm trzymaniu się dworskiej 
klamki 1 q głębokim rozumie: politycznym pana 
Jaworskiego. Najbliższa przyszłość pokaże, czy 
nowo zapisani uczniowie stańczykowskiej szkółki 
będą „iurare in verba magistri*. Na razie mimo 


przyjaciół. 

Ostatnie chwile życia danem było spędzić mistrzo- 
wi w tem samem mieście, które mu dało muzyczne 
wykształcenie, które było pierwszym świadkiem pó- 
Źniejszych jego trynmfów, ale i początkowych niepo: 
wodzeń. Bo i Verdi nie był od razu tym Verdim, 
nad którego trumną Muza dzisiaj płacze. Kolebka 
Verdiego stała w małej wiosce Roneolo, leżącej obok 
mizssteczka Busseto w prowincji Parmie. Ojciec jego, 
średnio zamożny rolnik, nie miał na to środków, by 
dać synowi muzyczne wykształcenie, odpowiadające 
jego budzącemnu się jnż talentowi i zamiłowaniu. Mło: 
demu Józefowi przyszło tedy w pomoc miasto Busse. 
to i pewien ówczesny mecenas sztuki Barazzi, tak, 
iż złożony przez nich fandnsz umcźliwił Verdiemu 
zapisanie się w poczet uczniów medjolańskiego kon- 
serwatorjum. Dyrektor instytucji nie poznał się jednak 
na chłopcu i wręcz odnądził go od talentu i mnzy- 
Niezrażony tem Verdi znalazł sobie nieza: 
długo prywatnego nauczyciela w osobie Savignsa, dy: 
rygenta chórów królewskiej i największej opery na 
świecie, w Maedjolanie. 


Już w czasie studjów muzycznych poleciało w 
świat wiele rzewnych, melodyjnych piosnek Verdiego, 
pozwalsjących rokowić mu piękną przyszłość, jako 
kompozytora. Pierwszą operę swoją „Oberto, Conte 
di S. Bcnifacio* wystawił Verdi, 26-letni wówczas 
młodzieniec, dnia 17 października 1839 r. w teatrze 
„La Scala,“ Rzecz ta powodzenia wielkiego nie mia: 
ła; zarzucano nawet jej twórcy, że kompozycja za- 
wiera wiele reminiscencyj z Balliniego. Druga jego 
opera „Un giorno di regno* upadła całkowicie i za: 
Taz po pierwszem przedstawieniu zeszła raz na za: 
wsze z afisza, Niezrażony niepowodzeniem, pracuje 
Verdi dalej, a praca ta zaczyna już wspaniałe owo: 
ce przynosić, W r. 1842 wystawia „Nabnchodonozo: 
ra“ w Medjclanie, w r. 1843 ta sama opera daną 
była po raz pierwszy w Wiedniu, a w 1845 w Pa: 
ryżu i zjeduała mu odrazu światową sławę kompo- 
zytorską. Teraz z pod natchnionego pióra mistrza 
popłynął cały szereg oper, których melodje daleko za 
granicę Włoch popłynęły i twórcy swemu zjednały 
nieśmiertelne imię i tryumfy, należne prawdziwemu 
królowi w dziedzinie tonów. Do tych w pierwszym 
rzędzio należą: „Rigoletto“, „Trubadur“ i „Travia: 
ta“. Dalsze i późniejsze jego dzieła tego okresu 
nie stają już na tej wyżynie i nie spotkały się już 
z takim entuzjazmem jak poprzednie. Zabolało to 
świadomego swoj potęgi geniusza. W tem najniespo- 
dziewaniej zaproponował mu vice-król Egiptu Izmail 
Pusza napisanie opery na otwarcie teatru w Kairze, 
ofiarowując za nią bajeczne honorarjum, Mistrz przy: 
jął zamówienie i napisał „Aidę*, największe, naj: 
wspanialsze dzieło swej Muzy, a jedno z pierwszo: 
rzędnych arcydzieł wszechświatowej literatury muzy- 
cznej — „Aidę*, w której Verdi osięgnął punkt kul- 
minacyjny swej twórczości. Mimo światowego znacze: 
nia i cech „Aidy*, jak również dwóch ostatnich swych 
eper „Otella* i „Fallsta fa“, pozostał Verdi jako mu- 
zyk na wskróś Włochem, jakim i był dotychczas... 


Dziś zgasł ten geniusz, a wszystkie narody, któ: 


re czarowuł swoją muzyką, stoją z pochylonem w ża- 
łobie czołem nad zwłokami natchnionege śpiewaka. 


Po dwudniowej ciężkiej ugonji, zakończył życie 
wielki kompozytor włoski. Grono przyjaciół i kre- 
wnych; pani Stolz, Boito, Giacoso, Ricordi, Fran: 
chetti, Giordano i inni, otaczało łoże konającego do 
ostatniej chwili. Wieść o śmiorci rozbiegła się lotem 
błyskawicy po mieście i mimo, 2e nio była dła ni- 
kogo nierpcdziunką, poruszyła do żywego cały Me- 
djolan. W jednej chwili tłumy Indncści zgromadziły 
się przed mieszkaniem zmarłego. 

Miasto przybrało wyraz ciężkiej żałoby: wszyst- 
kie sklepy i szkoły zamknięte, na zmachach publi- 
cznych, tudzież na wielu domach prywatnych powie- 
wają czarne chorągwie. Władze mnnicypalne wraz 
z miejscowem obywatelstwem zajęły się żywo urzą. 
dzeniem wspaniałego pogrzebu twórcy „Aidy* i wy- 
dały manifist do ludności, zawiadamisjący ją o śmier« 
ci Verdi'ego i wzywający ją do oddania należnej czci 
pamięci geniulnego kompozytora. Przy zwłokach zmar- 
łego słnżbę honorową pełni straż pożarna. 

Król włoski, Wiktor Emanuel, zawiadomiony o 
śmierci Verdi'ego, wystósował niezwłocznie w imieniu 
swojem i swojej Żouy do rodziny zmarłego depeszę 
kondolencyjną, w której zaznacza, że nad śmiercią 
wiolkiego Verdi'ego boleje dzisiaj nietylko Italja, ale 
wcgóle cały cywilizowany świat. Sztnka włoska po- 
nioała wielką, nieodżałowaną stratę. Minister oświa- 
ty wysłał również depeszę z kondolencją. 

Zwłoki Verdiego na życzenie rodziny nie zosta- 
ną zabalsamowane ; pogrzeb odbędzie się w Środę Inb 
we czwartek po połndniu. 

Verdi nczynił egzekntorką testamertu swą sio« 
strzenicy, Marję Carraru. Życzeniem jego jest, by po- 
grzeb odbył się zmierzchem lub wczesnym rankiem 
przy odgłosie dzwonów na „Ave Maria*, przyczem 
zabrania stanowczo wszelkiej pompy i wystawności. 
Nazajutrz po jego śmierci ma być 1000 franków 
rozdzielone. między ubogich  Testator przezuaczył 
wspaniałą snmę, bo 2 miljony lirów i nowe dochody 
ze swych dzieł na przytułek dla starych, a ubogich 
muzyków, który założył sam Verdi przed kilkn laty 
w Medjolanie przy Parta Magenta. Inne legaty wy- 
noszą 95.000 lirów. 


Nowa encyklika papieska, 


Tak długo oczekiwana encyklika Ojca św. 
o demokracji chrześcijańskiej, została wreszcie 
w sobotę rozesłana wszystkim kardynałom, am- 
basadorom i wysokim dygnitarzom Knrji. Jest to 
trzecia z rzędu encyklika Leona XIIL., poświę: 
cona kwestji demokracji chrześcijańskiej, obej- 
mująca dwadzieścia wielkich stronie druku. 

We wstępie Ojciec św. powołuje się na dwie 
swoje, jnż dawniej ogłoszone, encykliki, omawia- 
jące kwestję socjalną, a mianowicie: „Quod apo- 
stoli numeris* i „Rerum novarum*. W myśl tych 
encyklik, katolicy świata całego poświęcili swą 
działalność dziełom społecznym, by przyjść z po- 
mocą klasie robotniczej. Papież wylicza wszyst- 
ko, czego dokonano w tym duchu, powołując się 
między innemi na założenie sekretarjatu dla 
spraw robotniczych, tworzenie spółek włościań- 
skich, stowarzyszeń zaliczkowych dla robotni- 
ków i t. p. 

Papież oświadcza, że nazwa „chrześcijańskie- 
go socjalizmu“ nadawana tu i owdzie nowemu 
prądowi, nie jest trafną. Gdzieindziej dla okre- 
Ślenia katolików, zajmujących się sprawami 8o- 
cjalnemi, używana jest nazwa „chrześcijańskich 
demokratów*. Jednakowoż i tę nazwę zwalczają. 
niektórzy, jako niestosowną. — Różnice i niepo- 
rozumienia, które wyłoniły się z powodu uży- 
wania tej lub owej nazwy, chce zatem Ojciec 
św. usunąć. 

Należy przedewszystkiem określić ścisle ró- 
źnicę między socjalizmem a demokracją chrześci» 
jańską. Pierwszy zajmuje się tylko rzeczami mą- 
ierjalnemi i stara się doprowadzić. do zupełnej 
równości i wspólności w posiadanej własności. 


Natomiast chrzecijańska demokracja przestrzega 


2 z dnia 23 $ Stycznia 


zasad prawa boskiego, i dążąc do poprawy wy- 
nagrodzenia materjalnegu, ma równocześnie na 
uwadze także duchowe dobro narodów. 

Nie należy również uważać demokrację chrze- 
ścijańską za jedno z demokracją polityczną. Al- 
bowiem pierwsza z nich może i musi, podobnie 
jak Kościół, istnieć i trwać przy najróżnorodniej- 
szych formach rządów. Demokracja chrześcijań- 
ska uznaje prawa każdej prawnej władzy świe- 
ckiej, nie mieści ona w sobie nic, coby komu- 
kolwiek mogło przynieść uszczerbek. 

Encyklika podnosi dalej, że wszystkie nie- 
porozumienia winny zniknąć, i wszyscy katoli- 
cy muszą dalej poświęcać swe siły kwestjom 
socjalnym i poprawie bytu robotników. Chwale- 
bną jest rzeczą dawanie jałmużny. które socjali- 
ści uważają za rzecz dla biednych ubliżającą. 
Przeciwnie, rozdzielanie jałmużny zacieśnia sil- 
niej węzły społeczne miłością bliźniego. 

Jedną z najdonioślejszych rzeczy jest, by 
wszyscy katolicy postępowali łącznie, we wspól- 
nem porozumieniu, aby żywili takie same uczu- 
cia i dążności. Przeto i w czasopismach i w kor- 
poracjach publicznych, należy unikać bezpożyte: 
cznego roztrząsania poszczególnych zagadnień ; 
zamiast rozprawiać, należy działać. 

"W końcu napomina Ojciec św. katolików, aby 
się kierowali wymienionemi w encyklice zasada- 
mi i by je dobrze mieli zawsze na pamięci. 

Katolicy winni dążyć, aby robotnicy i cały 
lud unikał wszystkiego, co ma cechy rewolucyj- 
ne i burzliwe, aby wszyscy mieli w poszanowa- 
niu prawa drugich, aby pracownicy okazywali 
szacunek chlebodawcom, aby postępowali rozwa: 
żmije i wykonywali praktyki religijne. Na tej 
drodze dojdzie się znowu do rozkwitu pokoju 
społecznego. 

Encyklika nosi datę 18 stycznia b.r. 


Edwardowie w Angli. 


Książę Walji, Albert z pierwszego i dotąd 
zwyczajnie używanego przezeń imienia, wstępu- 
jąc na tron angielski, przybrał, jak już wiadomo, 
imię Edwarda VII, a uczynił to przez rzadką 
delikatność serca, ażeby. imię Albert, tak drogie 
dla matki, pozostało związane z jej pamięcią na 
zawsze tylko przez ową najdroższą dla niej 030- 
bę „księcia- małżonka. 

Stojąc w obliczu Edwarda VII, który będzie 
przez dłuższy czas zapewne władał losami wiel- 
kiego państwa, pomimo woli rzucamy wstecz 
okiem na rysujące się na tle dziejów angielskich 
profile poprzednich Edwardów. 

Było ich więcej niż sześciu, trzech pierw- | 
szych bowiem nie stawiało przy swoich imionach 
liczby porządkowej. * 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI 


Powieść na tle współczesnych stosun- 


17) ków ies 2 


— Nadto nie dopati się jednej rzeczy, je- 
dnej bardzo ważnej rzeczy... Widziałeś ty kiedy 
rewolucję ? Brałeś w niej udział ? Nie! Otóż coś 
wówczas jest w powietrzu, jakiś nastrój jak przed 
burzą; zabłyśnie błyskawica, zagrzmi grzmot, 
przej jdzie iskra od końca do końca kraju, zapali, por- 
wie, uniesie! Spokojni obywatele rwą się, jak 
szaleni do broni, z piecuchów rodzą się bohate- 
rowie. A wreszcie od czegóż wódka?! Nauczyli- 
śmy naszych towarzyszy pić, a dziś boski napój 
popłynie strugami... 

Moskal był gotów mówić jeszcze z godzinę, 
ale Dragan, który już kończył dziesiątą szklan- 
kę wina, był najzupełniej przekonany. 

Sabaniew poznał to z jego wyrazu twarzy i 
odrazu zmienił temat: 

— A teraz zajmijmy się rozdaniem przy- 
szłych urzędów rzeczypospolitej. Ty, Draganie, 
zostaniesz prezydentem. 

Dragan obruszył się : 

— Słuchaj, Sabaniewie, daj pokój nie kpij... 

— Co? Nie kpij? Czy jesteś przy zdrowych 
zmysłach? Ależ to całkiem poważna sprawa. 
Myślisz może, żeś za młody, za mało doświad- 
czony * Furda — mówię ci. Furda! Napoleon 
był młodzikiem nie żadnym starcem, kiedy trząsł 
światem, jak gruszką. Przerzuć historję, a prze- 
konasz się, co młodzi ludzie z otwartą głową 
zdziałali. A może myślisz, że to zawcześnie pro- 
klamować prezydenta dla rzeczypospolitej, której 
nie ma ? — Głupstwo! Trzeba wszystko z góry ob- 
myśleć, a naród, choćby się tylko z setki głów 

ł, musi wiedzieć, czego się trzymać, na 
czyją cześć wrzeszczeć, komu ka chwałę drzeć 


| 
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Pierwszy z nich był już synem Alfreda 
Wielkiego, objął po nim w r. 901 rządy i pa- 
nował do roku 924. W historji nazywają go 
Edwardem „starszym“. Edward Męczennik, syn 
króla Edgara, panował od r. 975 do 978, Edward 
Wyznawca od r. 1042 do 1066, W r. 1161 był 
on kanonizowany i zaliczony w poczet świętych. 

Następują potem Edwardowie z domu ande- 
gaweńskiego (Anjou), unieśmiertelnieni; po więk- 
szej części w znanym wspaniałym cyklu „historji* 
szekspirowskich. 

Edward I, syn Henryka IM, panował od 1272 
do 1307 r.; syn jego Edward Il, pierwszy au- 
gielski następca tronu, który przybrał tytuł księ- 
cia Walji, nastąpił po nim. Zamordowano go 

w 1327 r. w Berkeley Castle. 

Syn jego Edward II panował od 1327 do 
1377 r. Prowadził on wielkie, pamiętne w dzie- 
jach wojny z Francją, zwyciężył w bitwach pod 
Crecy i Poitiers, uzyskał w pokoju, zawartym 
w Bretigny, odstąpienie Anglji znacznej części 
zachodniej Francji, wszakże utracił ją napowrót 
w drugiej wojnie. Edward III jest założycielem 
orderu Podwiązki. 

Edward IV. syn Ryszarda księcia Jorku, 
obwołany w 1460 r. na miejsce Henryka VI 
królem, przez co tron angielski z domu Lanka- 
ster (czerwonej róży) przeszedł do domu Jork 
(białej róży). Wywiązała się wówczas długa i 
krwawa wojna „czerwonej i białej róży*. W dniu 
22 maja 1471 r. zamordowano w Towrze spół- 
zawodnika Edwarda, króla Henryka VI. Padły 
też na szafocie liczne głowy możnowładców 'an- 
gielskich. W 1478 r. król Edward kazał zamor- 
dować w Towrze także brata swojego, księcia 
Klarencji. 

Umierając w r. 1483, krwiożerczy król ten 
pozostawił dwóch synów: Edwarda V i Ryszar- 
da. Obadwaj oni zginęli z rozkazu dzikiego ich 
stryja Ryszarda III, który w dniu 26 czerwca 
1483 r. przywłaszczył sobie tron angielski. Za- 
mordowanie obu pacholąt w więzieniu Toweru 
upamiętniło się na zawsze w rozdzierającej Sce- 
nie tragedji szekspirowskiej. Wogóle krwawy 
Ryszard III tyle chyba tylko zrobił dobrego na 
świecie, że dał podnietę Szekspirowi do stwo- 
rzenia jednego z największych arcydzieł litera 
tury dramatycznej świata pod ponurą firmą jego 
imienia. 

Edward VI, syn Henryka VIII i Joanny 
Seymour, zasiadał na tronie angielskim od 1547 
do 1553 r. Umarł na suchoty w młodzieńczym 
wieku, zanim jeszcze zdołały rozwinąć się w nim 
przymioty charakteru ludzkiego i monarszego. 

Edward VII nawiązuje przeto nić tradycji, 
przerwanej jnż w wieku XVL 

Na uwagę zasługuje fakt, iż prasa angielska 
wyraża królowi podziękowanie za zmianę imienia. 
„Jesteśmy przekonani — pisze „Times“, — że 
to postanowienie jest a t AWNOTONINNOOWE A an KR Pa a ZW 21 i zdobędzie popu- 


się: „wiwat rzeczpospolita ! wiwat prezydent X!“ 
Tak, tak, wierz mi, ja rozumiem się na rzeczy. 
Ty jesteś prowizorycznym prezydentem, ja zaś 
obejmuję tymczasem tekę ministra wojny. 

Wieczorem obaj przyjaciele spotkali się, jak 
zwykle, około dziewiątej w szynku, gdzie pozo- 
stali mniej więcej przez dwie godziy, aby nie 
obudzić podejrzenia. O godzinie 11 rozeszli się 
do domów. Północ miała ich zastać, jak było 
omówione, na oznaczonem miejscu. 

Agent Ruszkina, ukryty w krzakach nad Du- 
najem (Sabaniew miał zatem rację!) zdał raport 
swemu komendantowi, który dorozumiał się z tej 
relacji, iż Sabaniew ma już jakieś określone za- 
miary. Że jednak w dalszym ciągu raportu wy- 
raźnie było powiedziane, iż obaj podejrzani ro 
zeszli się około 11 do domów, Ruszkin w prze- 
konaniu, iż na razie nie ma jeszcze niebezpie- 
czeństwa, położył się spać. Jedynym środkiem 
ostrożności, zarządzonym przez policmajstra było 
to, że liczba patroli została podwojoną aż do 
dalszego rozkazu. 

Noc była śliczna. Cały Świat spoczywał w 
najgłębszym spokoju ; nad miasteczkiem kw 
głęboka cisza, przerywana tylko pluskiem fal 
Dunaju, który pienił się o podwodne skały. Spo- 
kojni obywatele łom-Palanki spali snem spra- 
wiedliwych, zasłoniwszy się okiennicami przed 
natrętnem światłem księżyca, nawet psy nie u- 
rządzały: swoich zwyczajnych koncertów, gdy na- 
gle na głównej ulicy miasta ukazała się armia 
rewolucjonistów. 

Na czele postępował Sabaniew z rewolwerem 
w prawej, a czerwonym sztandarem w lewej rę- 
ce; bezpośrednio za nim szedł Dragan, również 
zbrojny w sześciostrzałowy rewolwer i mocno 
wzruszony. Młody chłopak czuł, iż bierze udział 
w wielkim historycznym wypadku, ba, że sam 
jest jednym z jego motorów i to wprawiało go 
w stan radosnej ekstazy. 

rodkową część pochodu stanowiło czterech 
młodych ludzi, zamieszkałych w £Łom-Palance; 
zwerbowanie ich do udziału w rewolucji było 
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larnóść w całej pełni. Albert jest imieniem ob- 
cem. Mimo ogólnego uznania przymiotów szla- 
chetnych księcia - małżonka, nie zdołało się ono 
zaszczepić na gruncie angielskim. Edward nato- 
miast — to dobre stare imię angielskie, imię, 
z którem. jest związanych dziesięć wieków naszej 
historji. Król, w żyłach którego płynie krew na- 
szych dawnych monarchów, ma pełne prawo po- 
sługiwać się tem imieniem*. 

W tych niewielu słowach mieści się bardzo 
wiele treści. Bije z nich nienawiść do niemczy- 
zny — Albert jest imieniem niemieckiem — która 
nie cofa się nawet przed wytknięciem nowemu 
królowi jego w połowie cudzoziemskiego pocho- 
dzenia; nie waha się przypomnieć królowi, że 
tylko okoliczności dalekiego, bardzo dalekiego 
pokrewieństwa z Stuartami zawdzięcza tron an- 
gielski. Podobne enuncjacje w chwili, gdy Wil- 
helm - Żeglarz obwozi swój kostjum augielskiego 
admirała po ulicach Londynu, nasuwają wiele 
myśli, odnośnie do usposobienia społeczeństwa 
angielskiego względem rasy germańskiej. 


ZŁOTE SŁOWA. 


III. Nowy arcybiskup zwraca się dalej po kolei 
do wszystkich, prosząc © współdziałanie i pomoc w 
pracy. Rodzice niech wychowują dzieci po chrześci- 
jańska, nauczyciele niech prowadzą naukę w duchu 
Kościoła, młodzież zaś nie ma się wstydzić uwej wia- 
ry, lecz otwarcie i Śmiało ją wyznawać. O szerokich 
horyzontach, które obejmuje wzrok ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego, świadczą tutaj między innymi następu- 
jące wspaniałe słowa, zwrócone do nauczycieli i pu- 
bliecystów : 

„Obracam dalej moje słowa do Was, któczy gó- 
rujecie nauką i wykuztałceniem, którzy jako nauczy- 
ciele urabiacie myśli młodzieży i jako pisarze, reda- 
ktorowie i współpracownicy pism perjodycznych do- 
cieracie swojem słowem tam, dokąd nieraz nie do- 
chodzi słowo kapłana. Pamiętajcie, że nie tylko bo- 
gactwo i urodzenie, ale także talent, wykształcenie 
i wybitne stanowisko społeczne nakładają obowiązki. 
Witam w Was moich sprzymierzeńców, ufay, że ni- 
gdy fałszu nie podacie za prawdę, że nie zatrujecie 
młodzieży jadem niewiary i zgorszenia, że przy ca- 
lej czci i miłości dla nauki i sztuki nie obwołacie 
jej błędnie bogiem ludzkości. Jeden jest tylko Bóg 
prawdziwy, Bóg ojców maszych, któremu jednemu 
kłaniać wię i całą duszą słnżyć mamy !* 

Na koniee wreszcie przych?dzą najpiękniejsze, o 
niezwykłej głębi uczucia Świadczące wyrazy , skiero- 
wane do „Braci włościan*, do tej warstwy społeczeń: 
stwa, która chlubi się dzisiaj, iż z jej łona wyszedł? 
obecny Arcypasterz : 

Wyszedłszy z prśrodta Was, znam z bliska i z 
własuego dcświadczznia Wasze potrzeby i niedostatki. 


dziełem Dragana. Potem następował M 4 |qa, wa raanad a | UNE Ra 0 AW z 
trzech mężów złożony. Każdy miał pod pachą 
potężną fiaszkę wódki. Byli to tragarze, w któ- 
rych Szbaniew obudził ducha wolności przy po- 
mocy paru rubelków i sznapsika. Wreszcie po- 
sługacz Sabaniewa, wiodący za cugle jakąś ja- 
snokościstą wywłokę, zamykał pochód. 

Od czasu do czasu z szeregów tej armji re- 
wolucyjnej wysuwała się postać którego z tra- 
garzy, aby przylepić na murze proklamację, zre: 
dagowaną przez Sabaniewa. 

Pochód szedł wolno i wśród głuchej ciszy. 
Dwa razy zatrzymywano się na znak przywódcy, 
aby zaczerpnąć nieco odwagi, oraz miłości oj- 
czyzny z trzech flaszek, o których wyżej była 
MOWA. 

Wreszcie zdala ukazały się mury liceum. O- 
śmiu rewolucjonistów przyspieszyło kroku i zna- 
lazłszy się na placu, odwiodło kurki u rewolwe- 
rów. Zagrzmiała salwa; celem jej miało być o- 
budzenie mieszkańców, celem pozyskania ich dla 
sprawy. 

Środek nie zawiódł; zaledwie przebrzmiało 
echo wystrzałów, okna paru sąsiednich domów 
zaludniły się ciekawymi. Kilku zeszło nawet na 
plac, aby zobaczyć, co się właściwie stało. Stro- 
je ich były równie fantastyczne, jak niekom- 
pletne. Po chwili ezekania, Sabaniew, widząc, że 
nikt już więcej nie przyjdzie, rozkazał zapalić 
pochodnie i wylazłszy na duży kamień, wziął 
się do czytania proklamacji : 

— Bracia Bułgarzy! Ziemię naszą musi te- 
raz zamiast chłodnego deszczu zroBić gorąca kraw 
patrjotów, aby z łona jej wyszli bohaterowie tak 
liczni, jak kukurydza na polach naszych! My 
chcemy pierwsi paść ofiarą! Niech krew nasza 
strumieniem się poleje, jeżeli tylko... 

W tem miejscu przerwał czytanie, spostigegt- 
sży, iż trzej tragarze wynoszą się chyłkiem, 
zapominając o drogocennych flaszkach. 


'(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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„GŁO8 NARODU: 
przed laty istniała tn dla wielu rzemiosł szkoła ko". 
bieca, utrzymywana przy Stowarzyszeniu „Pracy ko- 
błet*. 


z inis 28 Stycznia 3 
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Stanę też zawsze po stronie tych, którzy będą na 
gruncie chrześcijańskiej sprawiedliwości bronili słu: 
sznych praw Waszych. Ale z drugiej strony nie n ` 


stanę w przypominanin, że dopiero wtenczas będzie 
lepiej na świecie, jeśli winy nie złożymy na upatrzo- 
mych z góry, kilku kozłów ofiarnych, ale wszyscy u 
czynimy ofiarę z pragnień i dążeń samolubnych i ja- 
ko dzieci jednej matki kierować się zechcemy w ży- 
cin prywatnem i publicznem troską, aby wszystkim 
stała się sprawiedliwość i wszystkim było dobrze, o 
ile tn na ziemi mcże być dobrze. 

„Maole dziś, moi Bracia, dnżo opiekunów. O nie 
słuchajcie tych, którzy jak Kainy szukają i obiecują 
szczęście na ziemi za cenę krzywd i krwi bratniej! 
Wołają Wam: wyście miljon, więc wasze jest kró- 
łowanie i nikt inny nie powinien panować nad wami 
na niebie i ziemi! 

„Ale czy wiecie, jakie Wam gotują oznaki Wa- 
szej władzy i godności? Gto: rostąpią z wami, jak 
zbiry rzymskie z Chrystusem w domu Piłata, zarzu- 
cą Wam na ramiona szkarłatny łachman, w ręce da- 
dzą trzeinę i będą Wam się kłaniać obłudnie tak 
długo, póki spinając się po Waszych barkach, nie 
dojdą sami do władzy, mie uchwycą sami korony i 
berla, aby Was potem cisnąć i porzmeić jak łachman 
zażyty i nadnżyty. 

„Wiem, Bracia moi, że ile razy kapłani przy- 
chodzą do Was ze słowami ostrzeżenia przed tymi 
fałszywymi zbawicielami i mówiąc o Waszych pra- 
wach, przypominają Wam równocześnie obowiązki, 
tyle razy nachodzi Was może pokusa, żeśmy złączeni 
na Waszą szkodę z możnymi tego świata. Ale choć 
Cię bardzo kocham, mój ludu, i właśnie dlatego, że 
Cię kecham, nie mogę powiedzieć: uważaj za rzecz 
najważniejszą szczęście I wygody doczesne, a nie zba» 
wienie wieczne; nie mogę powiedzieć : staraj się O 
polepszenie swej doli nawet kcsztem grzechu! Nie, 
nie mogę tego mówić, bo wówczas wyparłby się nas 
Chrystus; wyparłby się mnie, tak nauczającego i Cie- 
bie, słuchającego takiej nanki. Ufam też, iż Ty, ludu 
chrześcijański, zrozumiesz, że z grzechu przemigdy 
nie wyrośnie prawdziwe szczęście i trwałe polepsze- 
nie losu“. 

A teraz, kiedy już dokonany związek mój z dje- 
cezją, aby poświęcić i przypieczętować te święte nā- 
sze śluby i gody, biorę Was wszystkich, Ukochanych 
moich, kładę na patenie obok Najświętszej naszej 
Hostji Jezusa Chrystusa i błagam: spraw, o ©jcze 
niebieski, aby wszyscy zawsze byli zemną jedno, jako 
Ty i Syn Twój ukochany jedno jesteście. 

Daj, aby Chrystus królował w naszych sereach, 
rodzinaak, miastach i wioskach! Niech od kcócz do 
końca traju j po Wszystkiej ziemi naszej idzie głos.: 
Chwała bądź Bożemu Sereu, przez które stało się i 
stanie się zbawienie!* 

Takimi to natehnionymi słowy przemówił de src 
swoich wiernych kapłan, zasiadający dziś na stolicy 
arcybiskupów lwowskich. Miejmy nadzieję, że echo 
ich rozejdzie się po całym kraju, budząc wszędzie 


nictylko cześć dla syna „ubogiego rolnika i cieśli* | 


który zdolnościami i pracą wybił się na tak wysokie 


jańskiego myśliejela, lecz nadto otnchę, iż duchowne 
jego rządy otworzą nową epokę w niewesełych dzie. 
jach naszego krajn. Tą też myślą wiedzeni witamy 


zacnego kapłena, dzielnego człewieka i prawego syna : 


Ojezyzny serdecznem : ad multos, ad plnrimos simnosi 
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Nasze pamie w działalności publicznej. — Wiarna, czy nio- 

winra w siły. — „Praca kobiot*. — Szkoła rzemieślni- 

ozn din kebiet. — Rzekoma demorallznoja, a rzeczywiste 
trwonienie grosza. 

Istnieje n nas od lat kilkunastu stowarzyszenie 
pod firmą „Czytelnia dla kobiet*, hołdujące z lekka 
hasłu emancypacji. Na czele stoi wielce zacna i świa- 
tła osoba z osrebrzonym już włosem, pani Stefanja 
Weehslerowa, która dzięki wiedzy swojej, doświad- 
czeniu życiowemu i obowiązkom rodzinnym, ma sze- 
roki pogląd na te, w jakim kiernuku „sprawie kobiet* 
można Mużyć z prawdziwym, realnym pożytkiem i 
dlatego dzięki jej niejedna zacna myśl w tej „Czy- 
telni* przyszła do sknthu. W „Czytelni kobiet“ sku- 
piaja się przedewszystkiem nauczycielki i wogóle pa. 
nie z inteligencji. Odbywają się tam często poga- 
danki, odczyty, wieczorki patrjotyczne w narodowe 
rocznice, a oprócz tego nie brak wśród osób działn- 
jących w Czytelni, dążności ku pracy więcej realnej, 
a mianowicie na polu filantropijnem i społecznem. 
Dobrze pojęta praea na tych właśnie polach mogłaby 
przynieść błogosławione owoce i zdobyłaby wdzięczność 
wielu, bardzo wielu rodzin nędzarzy, którym nie o 


, Wi jałmużne, lecz o pracę idzie. 


Więc też niezmiernie sympatyczną i gorącego 
poparcia godną była myś! powstała świeżo w łonie 
. »Czytelni ketiet*, w której to sprawie zaproszono 

mas dzisiaj do „Czytelni“ na narndę. Przybyło więc 
na nią liczne grono pań, oraz kilka panów, nienpra- 
wiających fiirtn, lecz pogrążonych w niekrzy kliwej, 
choć za to pozytywnej praey dla dobra społecznego. 
Zasjącym stosunki lwowskie, przyromniało się, że 


Dzisiaj z owej przeszłcści zostało tylko wspomnie- 
nie, zostały pordzewiałe i popsute maszyny na stry- 
chu, a „Praca kobiet“ ograniczyła się z czasem po 
dziś dzień do szycia białego i na ten cel pobiera 
pewną subwencję z funduszów krajowych. Subwencjo- 
nowanie instytncji, „pielęgnującej* szycie ręczne bia- 
łej bielizny, nie jest ani ze stanowiska ekonomiczne- 
go ani... narodowego zrozumiałe. Orjentują się w tem 
i panie z czytelni kobiet, stojącej z „Pracą kcbiet* 
w bliskim kontakcie, i wytaczając przeciw „Pracy 
kobiet“ liczne, acz ściśle niesformułowane zarzuty, 
zowią tę instytncję „zdyskredytowaną*. I ogół także 
niema przyczyny rozpływać się nad działalnością 
„Pracy kobiet“, ale oddać musi uznanie dzieła po- 
Żytecznemu, jakie to Stowsrzyszenie stworzyło, mia 
nowicie schronisku dla xzwaczek, krawczyń ete. Za 
bardzo skromną opłatą mieć czysty i jako tako wy- 
godny nocleg, to dla kiednych a nie zdeprawowanych 
dziewcząt i kobiet rzecz niezmiernej wagi — wielkie 
dobrodziejstwo. 

Ale to jeszcze nie wystarczy dia potrzeb tych ty- 
sięcy panien i kobiet, z tak zwanych lepszych do- 
mów, dla których już niema miejsca, ani w nauczy- 
cielstwie, ani w kacjerze „manipalantek* w rozmai: 
tyck urzędach. (Powoli jednostki garną się do wyro- 
bu krawatek lub pudelek, ale te gałęzi przemysły, o 
ile on ma skupiać kobiety, są jedynie w ręku nie- 
przedsiębiorczych jednostek, nie są zaś zorganizowane 
na szerszą stopę, tak, aby i więcej kobiet w dzie- 
dzinach tych mogło znaleść zarobek i konwasaenci 
mieli większe źródło zakupu, = przeto mogli oprzeć 
się o produkt krejowy. 

'Do poprowadzenia więc rzeczy w tym kierunku 
chca dojść lwowska czytelnia kobiet i rzecz ma dzi: 
siejszej naradzie 'wyłożyła, ‘żądając od uczestniczek 
względnie uczestników dyrektywy czy opinji, jakie 
działy przemysła miałaby obejmować proponowana 
szkoła rzemiosł, jakie fundusze na to miałyby tyć u- 
żyte, w jakim lokalu szkołę utrzymywać i skąd ija- 
kie dostać fachowe siły instruktorskie. W toku dy- 
sknejj, mało przedmiotowej, dowiedziało się zgroma- 
dzenie, że pani Starzyńska dała impuls do wyrobu 
guzików nicianych i bez krzyku a rozgłosu w kilku 
okolieznych wsiąch zatrudniła pracą tą na serjo 
wiele dziewcząt wiejskich, dając im zarobek do 15 
guldenów miesięcznie, oraz, że pewna firma wiedeń- 
ska chce dać materjał fabryczny i mieć od nas wiel- 
kie dostawy owych .gnzików. Mowiedzieliśmy się także, 
że niejaka pani Głowacka na właaną rękę rozpoczęła 
fabrykę pudełek, również bez niczyjej pomocy i że 
jest gotowa nudzżdisć przysałej szkole odpowiednich 
w tej dziedzinie wskazówek. 

Wige zapalono się do tego, co już jest, i obja- 
wiano przedewszystkim chęć poświęcenia się głównie 
rozwojewi gnzikaretwa i introligatorstwa, a raczej 
pudełkazatwa. W kwestji funduszów, prof. Kalina 
domagał .się stworzenia Towarzystwa ndziałowego 


l.i zbierania do skarbonek pieniędzy na żeńską szkołę 


stanowisko, nietylko podziw dla głębokiego chrześci- | vzemiósł, bez opierania się o fandusze gmin kraju 


lub państwa. Myśli tej tradno przyklasnąć. Szkoła 


| rzemiosł dla kobiet wymaga wielkich wkładów wstę 


pnych, wielu ustawieznych wydatków na psucie ma- 
terjału przez uczennice, a ewentualny zysk (jak do- 
świadczają tego wszystkie krajowe szkoły zawodowe) 
wynosi najwyżej 20/, — rozumie się, że to nie może 
być uważane za zysk czysiy; jeno jako dochód z wy- 
tworów, dokonanych przez szkołę na sprzedaż, z cze: 
go odliczyć trzeba koszta materjału. 

Czy dr Kalina ze zdaniem się swem utrzymał, 
egy nie, po prostu trudno orzec wobee rozgardjaszu, 
jakie nasze panie w dyskusji pro i contra uczyniły. 
To tyłko stało się dla spokojnego obserwatora jasnom, 
że panie nasze są łatwo zapalne do każdej myśli, 
ale bardzo w porę stygną i wypowiadzsją szybko tra. 
fne zupełnie skargi aa to, Że już tyle się pompuje 
z tej dobroczynności i cfisrności publicznej, iż to sta. 
je się wreszcie nieznośnem i tylko nasuwa im się myśl, 
z którego stowarzyszenia usunąćby się prędzej, aże- 
by zmniejszyć swój obywatelski, a przecież przymu: 
sowy podatek. Nie mniej i to było widccznem, że te 
panie rade byłyby z głębi duszy biedniejszym Indziom 
pomódz, ale środków ku temu nie mają, ani 
energji na ogół tej, jaką posiada przezacna pani An. 
na Potocka z Rymanowa, przewodnicząca dzisiejszego 
zebrania, która opowiedziała dzieje awojej byłej szko- 
ły rzeźbiarskiej dla góralskich chłopców. A jeżeli 
przy tem nasze działnczki tak łatwo dają w siebie 
wmówić, że demoralizującem byłoby żądać subwen. 
cji czy też nawet wprost założenia żeńskiej szkoły 
rzemiosł, to tem samem uśmiercają własng, ledwo co 
powstałą myśl. W poczuciu więc owej „demoraliza- 
eji* uchwalono założyć przy czytelni sekcję przemy- 
słową dla prowadzenia fabrykacji gnzikarstwa i in. 
troligatorstwa i przystąpić jak najliczniej do owej 
„zdyskredytowanej* „Pracy kobiet“, aby tem ewen- 
tnalne dalsze porobić kroki co do wcielenia w czyn 
zamierzonej pracy. 

Pójdzie więe, jak zwykle n tych pań — dosyć 
grosza na marne, ich nieudolność bowiem go pożre, 
a nowych źródeł zarobka dla kobiet jak nie ma, tək 
nie hędsie (re.) 


BERLIN 24 stycznia. 
Telefon między Niemcami i Francja. — Nadużycie domu 
obłakamych. — Skutki zabobonu. — Zamach z miłości. 
Jeszcze w sierpniu z. r. została otwarta i oddana 
do publicznego użytku jinja telefoniczna, łącząca Ber- 
lin z Paryżem, a pośrednio także z Frankfartem nad 
Menem. Od 1 lutego b. r. nskutecznione zostanie 
połączenie telefoniczne Berlina z 12 innemi miastami 
francuskiemi. Miasta te są: Dieppe, Ełbenf, Eperzay, 
Fentainebleau, Havre, Lyon, Melun, Orleans, Reims, 
Rcuen, St. Denis i Versailles. Trzechminutowa roz- 
mowa na linji telefonicznej Berlin- Orlean kosztować 
będzie 6 mk. 50 fen., na innych linjach 5 mk. 

Ohydne nadużycie przemocy i gwałtu, na które 
każda ludzka natura oburzyć się musi, odkryto przy- 
padkiem w naszem mieście. Pewien młody porucznik, 
K., który od dzieciństwa prawie nie chował się w 
domu rodzicielskim, lecz u dalekich swoich krewnych, 
poznał podczas swej podróży na wyspie Heigoland 
pannę ubogą, lecz uczciwą i pochodzącą z zacnej ro- 
dziny. Uzyskawszy jej wzsjemność, poprowadził w 
krótki czas wybraną swoją do ołtarza. Młodzi mał- 
żonkowie uważali za stosowne dopiero „pcst festam* 
zawiadomić o tem rodziców męża, a nie otrzymawszy 
żadnej odpowiedzi na listy, udali się do Berlina, 
gdzie cjeiec porucznika K. mieszka, by osobiście upro- 
sié łaskę i przebaczenie. Zaskorupiały jednak w swych 
arystokratycznych przesądach ojciec, pokazał młodej 
parze drzwi z całym nieodzownym w takich razach 
aparatem przekleństwa, wydziedziczenia ete. Młodzi, 
odepchnięci w tak bratalny sposób przez własną ro- 
dzing, wynajęli sobie na jednem z przedmieść skro- 
mne mieszkanko. Oa m.a? zamiar wystąpić z wojska 
i postarać się o jakąś posadę — ona pragnęła za. 
rabiać maszyną do szycia... Skromne te pragnienia 
4 marzenia nie doczekały urzeczywistnienia. Pewnego 
wieczora zażądało jakichś kilku panów widzenia się 
z porucznikiem K. Wpuszczeni do domu, rzucili się 
ma niego, związali go w kaftan warjatów i człowieka, 
umysłowo najzdrowszego, przewieźli — do domu obłą- 
kanych. Bezprawne i bezpodstawne internowanie syna 
zarządził czuły ojczniek na podstawie drogo opłaco- 
nego parere przekupionego lekarza. Miała to być: 
kara i zemsta za niestosowne ożenienie się syna, 
Dzięki energji i poświęceniu młodej żony porucznika 
wdała się jug władza w sprawę i internowany znaj 
dzie się niebawem na wolności, a ojciec jego — za 
kratkami, bardziej jednak hańbiącemi, niż kraty domu 
warjatów. 

Kult zabobonn prosperuje nietylko po wsiach i 
zapadłych gniazdach prowincjonalnych, ale potrafi 
także na wielkomiejskim brukn bardzo dobrze się roze 
rozwijać. I w Berlinie miała policja sposobność skon- 
statować prawdziwość tego twierdzenia. Pewna stara 
handlarka włoszczyzny przy Choriner- Strasse, niejaka 
Plocke, miała po za klientelą straganową, spory za- 
stęp klientów, a raczej pacjentów, kurujących się 
u niej na renmatyzm, różę, raka i t. p. Do tych 
ostatnich należała także pewna pani, nazwiskiem Te- 
resa Neumann, nie mogąca pogodzić się z myślą bli- 
skiego macierzyństwa. Straganiarka tsk dzielnie za- 
brała się do tej osobliwego rodzaju kuracji, że z przy- 
szłem dzieckiem i matkę wysłała „ad patres“. Sio- 
stra zmarłej zrobiła doniesienie do prokuratorji i „le- 
karka“ znajduje się już pod kluczem. 

Samobójstwa i zabójstwa „z miłeści* są bardzo 
częstą pozycją w rubryce „wypadki dnia“ — w du- 
żem mieście. I onegdaj był podobny wypadek. Zako- 
chana kelnerka strzelała dwukrotnie do niewiernego 
kelnera — tez skutku. Wobec tego skierowała za- 
bójczą broń przeciw sobie. Strzeliła jednak tak źle 
(a może właśnie tak dobrze), że ów strzał samobój: 
czy kosztował ją tylko mały kawałeczek ucha, nie 
mówiąc jnż oczywiście o tem, ile i co ją będzie ko- 
sztownła odpowiedzialność sądowa za usiłowany za” 
mach na niewiernego kochanka. 


„GŁOS NARODU: 


wychodzi w roku bieżącym pod tymi samymi 
warunkami i pod tą samą redakcją. 


Co tydzień wychodzić będzie obficie ilustro- 
wany aktualnemi rycinami, numer literacki, jako 
bezpłatny dodatek dla wszystkich Czytelników. 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia. 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłatagwynogi :| 


Na prowincji: Do końca roku 18 !złr. 50 
ct.; do końca marca 3 złr. 30 ct; za miesiąc 
luty: 1 złr. 70 et. 


W mieście Krakowie: Do końca roku 14 zł. 
50 et.; do końca marca 2 złr. 70 ct; za mie- 
siąc luty 1 złr. 85 ct. 


Za granicą rocznie 26 złr.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 20 ct. 


z dmie 28 Stycznia 


"KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w poniedziałek Walerjusza- 
biskuva i Karola Wielkiego, we wtorek Franciszka Sa- 
lezjusza i Sabiniana męczennika; w środę Martyny i Hja- 
cynty, panien, męczenniczok. 

Kalendarz myśliwski. W styczniu wolno polowić na: 
rogacze (samce sari, i zające; na głnszce, cietrzewie 
jarząbki, dropie i pardwy, Oraz ną ptactwo błotne i wo- 
dne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tąpić. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
tamie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuuzców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W styczniu ochraniać należy jedy- 
nie raka tak samca jak i samicę. 

Kalendarz astronemiczny. Wsekód ułońca rozpoczął 
sią dziś o godzinie 7 minut 21, zachód brzypadao 
rodz. 4 minnt 25; długość dnia godzin 9 mint 4 

Stan powletrza. Dnia 28-go stycznia o godzinie 7 rano, 
barometr 4181 termometr -|- 40, wilgotność 83 /,, wiatr 
zachodni. 10. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


W sprawie zapisu ś. p. Rzewuskiego otrzymujemy 
od p. J. Sebalda następnjące pismo: 

Szanowna Redakcjo! Upraszam o łaskawe zamie- 
szczenie następującego pisma — w sprawie utworzyć 
się mającoj szkoły fotograficzno reprodukcyjnej w Kra- 
kowie : 

Zapytywany przez rozmaite osobistości ze sfer 
decydujących o zdanie w sprawie utworzyć się mają- 
cej szkoły fotograficzno - reprodukcyjnej w Krakowie, 
którą te sprawą, ze względu na jej charakter publi- 
czny, interesuje się dziś niemal cały ogół polski — 
wypowiedziałena jnż moje zdanie prywatnie i to samo, 
ze względu na interes pnbliczny, niniejszem powta- 
Tzam : 

Ś. p. Walery Rzewuski wiedział już z praktyki, 
którą przeszedł za granicą w zawodzie repredakcyjno- 
fotograficznym, że za pomocą f)tografji będą poezy- 
nione daleko idące wynalazki, które nietylko za- 
stąpią dawniejsze drzeworyty, miedzioryty, staloryty, 
litografję, ale znacznie takowe przewyższą swoją do- 
kładnością, łatwiejszem wykonaniem i taniością, a w 
10 lat po jego śmierci staną się konieczną po- 
trzebą dla społeczeństwa tak samo, jak zwykły druk. 
To też rzeczywiście dziś prawie nie spotykamy się 
już więcej ze żmudnie i niedokładnie wykenanemi 
ręcznemi reprodukcjami, ale mamy za pomocą foto- 
grafji przepyszne reprodukcje, czy to z obrazów, lab 
nawet wprost z natury (co dawniej było niemożeb- 
nem), wykonane w cynkorgafji, autotypji, ftolito= 
grafji, heliograwnrze. 

Dziś dalej jeszcze ta sztuka postąpiła; możemy 
wykonywać zdjęcia fotograficzne w trzech zasadniczych 
barwach i z nich, wykonawszy trzy płyty foto dra- 
karskie, oddać za pomocą potrójnego druku wszystko, 
jak było w barwach, czy to w obrazie, lnb nawet 
w naturze, Jest to tak zwany trójfarbowy druk. Za 
granicą, a przeważnie w Niemczech, setki zakładów 
fotograticzno: repredukcyjnych powstało, które zaopa- 
trują nas swojemi wyrobami, za co im tysiące pła- 
cimy. 

Jak dalece rozwinął się przemysł fotografi :zno: 
reprodnkcyjny za granicą, mamy najlepsze dowody, 
że powstały szkoły fachowe, jak w Berlinie, Wiedniu, 
Frakfnrcie nad Menem, a w ostatnim czasje w Mo- 
nachjam. ye 

Ponieważ na posiedzenin Rady miejskiej przed- 
stawiane było, że szkoła fachowa, jaka jest obecnie 
w Wiedniu, do miljona kosztnje, to trzeba wyjaśnić, 
że szkoła ta w początkach utworzona w Śaleburgu 
prywatnie, na bardzo skromnych warunkach, przy 
dalszych chęciach ladzi życzliwych, przeniesiona zo: 
stała do Wiednia jako szkoła państwowa. Jeżeli obe- 
enie jest tak rozwinięta i zasobna, to stało się to 
tylko z biegiem czasu i potrzeb. 

Ś. p. Walery Rzewuski, jako zacny obywatel 
i dobry patrjota, chcąc przyjść w pomoc miastu, ofi%- 
rował swój, ciężką i źmudną pracą, całego swego ży- 
ela zebrany majątek gminie miasta Krakowa w tym 
celu, ażeby taką szkołę urządziła. 


* Nie jątrzyć żydów! Trybunał krakowski pod 
przewodnictwem p. Wawranscha awolnił temi dniami 
parę żydowską izraela i Chaję Preissów, którzy dusili 
wójta Kaspra Dnraka i przewróciwszy go na ziemię 
zbili niemiłosiernie. Trybnnał orzekł, że żydom wol- 
no to było uczynić, albowiem wójt chciał, choć do 
tego nie miał prawa, biedakom Józefowi i Stanisła- 
wie Spirodkom, oszukanym przez Preissów, wymierzyć 
sprawiedliwość. Spirodkowie kupili mianowicie od 
Preiszów krowę „na próbą“ ; stosownie do umowy 
zwrócili bydlę, do niczego nieużyteczne i zażądali 
zwrotu pieniędzy. Preissnwie odebrali krowę.. nle vie- 


KAPELUSZE s 


- Klaki 


BIELIZNE 


„aGŁOÓB8 NARODU, 


Nr. 23 


między nie oddali. Spirodkowie udali się tedy do 
wójta, z prośbą, aby odebrał Preissom przynajmniej 
krowę, jeśli nie pieniądze. Wójt poszedł do Preissów 
i prosił o zwrot pieniędzy; gdy odmówili, wszedł do 


j stajni i cheisł krowę odwiązać Wtedy żydzi poczęli 


go dławić i bić. Orzeczenie, wydane pod przewodni: 
ctwem pana Wawrauscha, uznaje, że żydzi byli w 
swojem prawie, bo wójt powinien był odesłać Spirod- 
ków... na drogę kilkomiesięcznego procesu! Rzecz 
ciekawa, Że ten obowiązek mają tylko chłopi a nie 
żydzi! Droga procesu przeciwko wójtowi © narusze- 
nie własności i nadużycie władzy urzędowej, stała 
przecie chyba także dla Preissów otworem — prosty 
instynkt sprawiedliwości wskazuje, że za „lynch* na 
wójcie nie powinna była żydów ominąć surowa kara. 
Ale prezes Akademji Umiejętności- rzucił hasło: „nie 
jątrzyć żydów“ — przygotujmy się więc odtąd, że 
hasło to będzie sumiennie wykonywane w sądzie i 
w urzędzie, aż wreszcie pan prezes Akademji spo: 
strzeże, że w interesie samych żydów potrzeba bę: 
dzie — kto wie jednak, czy nie zbyt późno — rzu: 
cić hasło: „Nie jątrzmy Chrześcijan !* 

* Plerwsza kadencja sędziów przysięgłych 
przy sądzie krajowym karnym w Krakowie, rozpo- 
cznie się we wtorek dnia 5 Intego b. r. Skład try: 
bnuału będzie następujący: Przewodniczący trybnnału 
dr Jnijan Morelowski, wiceprezydent sądu krajowego 
i kierownik sądu krajowego karnego; zastępcy prze- 
wodniczącego radcy sądu krajowego wyższego: Anto: 
ni Wawransch i Bronisław Kawski; radcy sądu kra- 
jowego: Wilhelm Ursel, Zdzisław Katyński i Mie- 
czysław Turowicz; asydenci radcy sądu kraj. wyż: 
szego A. Wawrausch i B. Kawski; radcy sądu kra- 
jowego: Stanisław Mardyła, Wincenty Kalawski, W. 
Ursel, Alojzy Traunfelner, Z. Katyński, dr Józef 
Kopff, Czesław Łoziński, M. Tarowicz, Karol Kuli. 
kowski i dr Józef Muczkowski; sekretarze sądu kra- 
jowego: Bernard Miller i Władysław Rząca; adjun: 
kci: Józef Klimecki, dr Jaljusz Makarewicz i dr 
Jan hr. Mieroszowski. 

Porządek rozpraw do dnia 21 lutego jest nastę- 
pujący: dnia 5 lutego dwie rozprawy: Piotr Cioł- 
czyk, zbrodnia kradzieży i Jan Salas, również zbro- 
dnia kradzieży ; duia 6-go lutego Katarzyna Opach, 
dzieciobójstwo i Michał Boca, kradzież; dnia 7 lu- 
tego proces Jana Balcera o zbrodnię morderstwa spel- 
nioną na żandarmie, oskarżonego broni dr Wł. Le: 
wieki; dnia 8 lutego Franciszek Tomczyk, mordsr- 
stwo; dnia 9 lntego Adolf Bommer, zbrodnia z §. 
125 u. k. przy drzwiach zamkniętych; dnia 11 lu- 
tego Józef Karasiewicz, sprzeniawierzenie; dnia 12 
lutego Marjap Sapalski i spól. nadażycie władzy u- 
rzędowej; dnia 13 lutego Katarzyna Wojtarowicz, 
zbrod. kradzieży i gwałt publiczny; dnia 14 lutego 
Tomasz Czaban, kradzież; dnia 15-go lutego Marjan 
Amirowicz i spól. zbrodnia rabunku; dnia 16 Intego 
Małgorzata Ochmańska, dzieciobójstwo; dnia 18 lu: 
tego Jan Kocoło i spól. zbrod. oszustwa; dnia 19 
lutego Wojciech Daniec, zbrodnia podpalenia i Jan 
Kuspala, kradzież; dnia 20 lntego Tomasz Goryl, 
oszustwo; dnia 21 lutego Walenty Badylak, zabój: 
stwo i Piotr Salwin, kradzież. 

Dalszy ciąg rozpraw podamy później. Zaznacza. 
my jednakże, że proces polityczny po'ła sejmowego 
ks. Stanisława Stojałowskiego o liczne przestępstwa, 
jakich się wobec ustawy dopuścił, nie odbędzie się 
w tej kadencji. Ks. Stojałowskiego bronić będzie adw. 
dr Dobija. 


* Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna 
Redakcjo! Upraszamy uprzejmie o zamieszczenie w 
„Głosie Narodu* następującego komunikatu: Odnośnie 
do polemiki, zamieszczonej w numerach 291 i 293 
„Głosu Narodu* z r. 1900, — omawiającej zajście 
między p. drem Sydonem Friedbergiem a Towarz. 
gimnast. „Sokół* w Wieliczce i niektórymi członka: 
mi tegoż Towarzystwa, podsje podpisany sąd polubo- 
wny do władomości, iż po zbadaniu sprawy w dniu 
18 stycznia 1901 r. i po przesłuchanin świadków, 
którzy prawdziwość zeznnń słowem honoru stwierdzili, 
postanowiliśmy rozpatrzeć „wyłącznie* tylko sprawę 
pomiędzy p. drem Gwidonem Friedbergiem a Towarz. 
gimn. „Sokół“ w Wieliczce, jako „stowarzyszeniem * 
i orzekliśmy w tej szrawie: „p. dr Friedberg w ża: 
dnym ze znanych sądowi polubownemau wypadków nie 
użył zarzuconych mu ubliżających wyrażeń o stowa- 
rzyszeniu „Sokół“ w Wieliczce jako takiem*. — 
Władysław Turski, przewod., dr Zygmunt Balicki, 
dr Bronisław Gańkiewicz, Henryk Mieroszowski, E. 
razm Barącz — sędziowie polubowni. 

* Starosta I golarz. Przed kilkoma miesiącami 
na rokwizycję sądu tarnopolskiego dwóch żandarmów 
przyaresztowało Wolfa Blaua golarza w Nadwórnie 
i ojca jego Sirache Blana, i obydwu, każdego w o- 
sobnym przedziale, w asystencji Żandarma, aby się 
nie poroznmiewali, przewieziono wieczornym pociąg: 
giem do Tarnopola, gdzie ich osadzono w areszcie 
śledczym. Głośna onego czasu sprawa starosty na' 
dwórniańskiego, Władysława Haleckiego, z cyrnli- 
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kiem nadwórniańskim, Wolfem Blanem, o 36 koron, 
która się przed sądem apelacyjaym w Stanisławowie 
skończyła wyrokiem, skazującym starostę Haleckiego 
na zapłacenie Blanowi 36 koron, a w dalszem na: 
stępstwie spensjonowaniem p. Haleckiego, staje zno- 
wu przed nami. Tym razem jednak w Tarnopolu, a 
role są zmienione. Oskarżonym jest eyrulik Blau, a 
to o oszustwo i namowę do fałszywych zeznań. Świa- 
dek bowiem z sprawy ówczesnej nazwiskiem Hersch 
Moranz, który w Stanisławowie przysięgał, jako do- 
wodowy Świadek, został jaż jako żołnierz w Wiednia 
skazany przez sąd wojskowy na 3 miesięczne ciężkie 
więzienie za wrzekomo fałszywe zeznanie.  Halecki, 
który również w Wiednia mieszka, wznowił więc 
sprawę, której epilog rozegra się w lutym przed u« 
myślnie delegowanym sądem tarnopolskim, przed ła- 
wą przysięgłych. Po skeńczonem śledztwie Wolf Blau 
został 22-go b. m. z więzienia śledczego wypuszczo: 
ny. Zastępstwo starosty Haleckiego objął adwokat 
dr Grek. 

* Bal prasy. U p. hrabiny Adamowej Skrzyń- 
skiej, jako protektorki balu prasy, odbyło słę w so. 
botę liczne zebranie pań komitetowych i gospodyń, 
na którem omawiano niektóre szczegóły, dotyczące n= 
rządzenia balu. Z prawdziwem zadowoleniem stwier- 
dzono, że w szerokich kołach budzi żywą sympatją 
ten pierwszy bal prasy, z którego dochód przezna- 
czono na tak szlachetny cel, jakim jest pomnożenie 
funduszów Towarzystwa dziennikarzy polskich, udzie: 
lającego emerytur swoim członkom na starość a Zao. 
patrzenia pozostałym po nich wdowom i sierotom, 
Dowiadujemy się, że także z prowincji zapowiedziało 
wiele osób swoje przybycie na ten bal. 

Zaproszenia na bal zostały już rozesłane w bar: 
dzo znacznej ilości. Ktoby jednak wskutek przeocze= 
nia, wytłómaczonego pcśpiechem, lub dla braku doe 
kładnego adresu, zaproszenia nie otrzymał, a chciał 
nczestniczyć w balu, raczy się zgłosić do kancelarji 
komitetu (w administracji „Czasu*.) 

* Czwarte gimnazjum powstaje w Krakowie 
z dniem 1 września. Odnośne postanowienie cesarskie 
już nadeszło w drodze urzędowej do Lwowa. Niższe 
klasy nowego gimnazjum utworzone będą ze zwi- 
niętych równocześnie psralelek w innych gimuazjach 
krakowskich. Wyższe klasy utworzone będą z nezniów 
dobrowolnie się wpisujących. 

* Niemałe zalnteresowanie wabadziła zapowiedź 
serji odczytów płatnych nrządzonych obeenie w Kra: 
kowie dla pnbliczności o wyższym poziomie wykształ: 
cenia. Jest to wskrzeszenie dawnej i dobrej tradycji, 
W odczytach wezmą udział najwybitniejsi nasi prele- 
genci tak ze afer uniwerzyteckich jak z po za nich 
i nawet z po za Krakowa. Odczyty będą się odby: 
wały raz na tydzień o godz. 4:tej popołndnin w anli 
nowego Uuiwersytetu przy Plantacjach. S:ereg ich 
rozpocznie ks. prałat Chotkowski we środę 30 b. m. 
odczytem p. t.: „Królewiecka tragedja 1566 r.“ 
Jest to jeden z najdramatyczniejszych epizodów sto- 
snnków Polski z Hohenzollernami, rznea on światło 
na powstanie państwa pruskiego, a nie jest pozba- 
wiony aktualności, gdy się dzisiejsze prześladowania 
religijne i narodowe, pa jakie narażeni są Polacy 
pod rządem pruskim, przeciwstawi nadmiernie wzglę- 
dnemu niegdyś traktowaniu niemczyzny i protestan- 
tyzmu w Prusiech książęcych, zostających niegdyś 
w zależności hołdowniczej od Polski, gdy obecną 
niemiecką brutalność, szykany i doknezliwości poró: 
wnać z naszą tolerancją, a na odwrót naszą dzisiej- 
szą lojalność z ówczesną nielojaln)ścią Prus i wia- 
rołomstwem księcia Albrechta. 

Nie wątpimy, Że tak imię znakomitego mowcy, 
jak i wysoce zajmnjący przedmiot zachęci do korzy- 
stania z pouczającego odczytu, który trwać będzie 
nie dłażsj nad godzinę, tak, że nawet obowiązki 
karnawałowe nie powinny mu wejść w drogę. Bile- 
ty nabywać można w księgarni Spółki wydawni- 
czej, albo przy wejściu do sali. Wstęp kosztuje 1 
kor., krzesło 2 korony: Dochód przeznaczony na Tow. 
oświaty ludowej. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Adolfa Nanssera ze Lwowa do Stanisławowa. Mini- 
ster kclsi przeniósł starszego komisarza budownictwa, 
Marcina Słowika, z kierownictwa budowy Lwów I 
do kierownictwa budowy Lwów II, oraz adjunkta 
Szymona Biera z dyrekcji w Krakowie do okręgu 
dyrekcji lwowskiej, a oficjała Jaljusza Erlena z dy- 
rekcji kolei we Lwowie do okręgu dyrekcji krakow- 
skiej. 

J. E. książę Biskup Puzyna w skutek przezię- 
bienia zachorował na infinenzę. Przebieg choroby jott 
lekki. 

Na cele balu prasy złożyły panie: Oktawia hr. 
Skrzyńska 100 koron, Henrykowa Szarska 20 kor., 
hr. Konarska 20 koron, Lsszkowa Wiśniowska 20 
koron, Enstachowa Chronowska 20 koron, Idalja Pa- 
wlikowska 20 koron, Mieczysławowa Pawlikowska 
20 koron. 


zdzisław Zdanowicz 


Kraków ul. Sławkowska. L, 8, visa vis H. Sasklogae  , 
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Notatka policyjna. Aresztant Ignacy Daszyński, 
z zawodu poseł V kucji, opuścił dziś rano nreszt m 
św. Michsła. 

Wieczorek taneczny urządza we wtorek dnia 
12 lutego b. r. w sali Tow. Strzeleckiego, Towarzy: 
stwo Bratniej pomocy Kelnerów w Krakowie na do: 
chód budowy własnego domu. 

Z Dyrekcji poczty. Z dniem 1 lutego b. r. otwar- 
te zost«ną kolejowe stacje telegraficzne: Kołodzie- 
jówka, Skałnt i Grzymałów dla ogólnej koresponden- 
1\i telegraficznej. W stacjach tych będzie można na- 
sawać telegramy w godzinach urzędowych, przepisa: 
nych dla stacyj telegraficznych z ograniczoną służbą 
dzienną, atoli doręczanie telegramów w stacjach Ska- 
łat i Grzymałów jest ograniczone wyłącznie na rejou 
dworca kolsjowego. 

Z krakowskiego Koła filologicznego. Posiedze- 
nie Koła odbędzie się we wtorek dnia 29 stycznia 
b. r. o godz. 6-ej wieczorem w C iiegium novam. 
1. Prof. K. Morawski wygłosi odezyt: O sztuce wo: 
jennej w starożytności. 2. Prof Bryl: O sacrarinm 
w domu rzymskim, 

Program koncertu w teatrze na dochód bndowy 
domu dla krak, Och)tniczego Towarzystwa Ratunko- 
wego, który odbędzie się w poniedziałek daia 28 b. m. 
jest następujący: Rozpocznie 1) Podwójny kwartet 
Chórn akademickiego, 2 a) Bach: Praludjam i Fiuga 
à mol, b) Chopin, Nocturn op. 9 nr. 3 i Mazurek 
op. 56 nr. 2, e) Chopin, Rosenthal: Wale Der dur 
i d) Chopin: Preiudja op. 45 nr. 24 odegra p. Sə. 
weryn Eisenberg, 3) „Kolacyjka* komedja w jednym 
akcie Artara Schnitziera, odegrają artyści teatru 
miejskiego. 4a) A. Seriabine, Etudy Es-dar i Des- 
dur w wielkich tercjach, b) Rabinstein: Barearolla 
op. 50 mr. 3 i e) Schubert: Impromptu F. mol op. 
142 ur. 4 odegra p. Eisenberg, 5) Deklamacja, wy- 
gsi p. Wanda Siemaszkowa, 6) Liszt a) Vallé» 
d'Obeiman, b) Au bord d'un Source, z eykln Annóes 
ds Pelerinage, 7) Strauss — Tausig: Wale Nacht- 
falter odegra p. E senberg. 

Bal akademicki, który odbędzie się dnia 12 lu: 
tego b. r. w sali hotelu Saskiego urządzony stara: 
niem „Czytelni akademickiej imienia Adama Mickie- 
wicza* już dziś zapowinda się nader imponująco. 
Wytelka ilość osób z Krakowa i z prowincji, kilka- 
dziesiąt rodzin z Królestwa Polskiego i W. Ks. Po: 
znańskiego, przyrzekło bytność swą na balu. Komi: 
tet młodzieży akademickiej rozwinął energiczaą akeję, 
by jedyny w obecnym sezonie karnawałowym „bal 
akademicki* pod każdym względem wypadł świetnie. 
Młodzież przygotowuje cały szereg niespodzianek, 
z których punktem attrakcyjnym będzie błękitny ma- 
zur tańczony w stylowych kostjumach w ośm par. 

Wodociągi od jutra zostaną oddnne do użyt u 
publicznego. 

Znęcanie się nad dzieckiam. W ur. 13 nasza- 
go pisma z dnia 16 stycznia b. r. ogłosiliśmy tekst 
listn, w którym autor tegoż doniósł nam o strasznem 
postępowanin niejakiego Karola Duchnowskiego z dzie- 
ckiera swoje. Wiadomo, że dochodzenia policyjne 
stwierdziły iż list zawiernł prawdziwe szczegóły. 

Otóż na wyraźne żądanie pp. podurzędników 
e. k. kolei państwowych w Krakowie, stwierdzamy, 
że ojciec maltretowanaj dziewczynki Kazimierz (nie 
Karol jak mylnie podano) Dachnwski, nie jest pod- 
urzędnikiem — lecz urzędnikiem, adjunktem kolejo: 
wym, w Krakowie na stacji urzędnjązym. 

Śledztwo sądowo - karne w tej przykrej sprawie 
jest w pełnym toku. 


Wspomnienia z katorgi. Z Bochni: piszą nam: 
Odczyt pod tym tytułem wygłosił w „Sokole“ w Bo- 
chni dnia 18 b. m. p. Seweryn Turzański, 20-letni 
więzień stann. W sezonie bałów był to odczyt „nie: 
popularny“. Niepoprawne społeczeństwo nasze zawsze 
woli w dninch żałoby narodowej szukać zapomnienia 
w zabawie, niż ukojenia w modlitwie. Jednakowoż 
trzeba przyznać, że atmosfera patrjotyczna w Bochni 
okazala się tym razem dość wysoka. Obok licznie ze- 
branej młodzieży widzieliśmy i grono inteligencji, 
która nigdy nie chodziła na „takie rzeczy“. Powodze- 
mie to należy bezpośrednio przypisać sympatycznej 
osobie prelegenta , który pociągał do siebie serca ja- 
ko uczestnik powstania a następnie męczennik, W od: 
czycie dotykał prelegent zawsze rzeczy dotąd nie sły- 
szarych. Bohaterskie męstwo Polek, o których pra- 
wie w żadnych pamiętnikach nie czytaliśmy, wraże: 
nia z katorgi, opis zwyczajów i obyczajów Jakutów, 
prelegent był bowiem zesłany najdalej na półnoe z 
pośród wszystkich więźiiów, nawet opisy ciekawe 
sztuk szamańskich, wszystko to njęte w styl ognisty 
osobistych doświadczeń, wzruszsło, entuzjazmowało ; 
budziło zdolność do ofi i poświęceń. Prelegent za: 
kończył odezyt swój płomiennem i krótkiem „Crado*, 
które w rozkołysame uczuciami sorcą rznejło ziarno 
nowych nadziei i wiary. Podając to sprawozdanie 
mieliśmy zamiar zwrócić uwagę szerokich kół inteli- 
gencjł prowincjonalnej, aby nie omieszkała także sko- 
rzystać z obecności prelecenia w galicii w Świetych 
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W Jordanowie odbył się wczoraj wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy powstania styczniowego. Dochód 
obrócono na sprawienie sztaniarn „Sokolego* w Jor- 
danowie. 

W Rudkach wydział „Sokoła“ urządza dnia 2 
lutego w sali włusnej wieczorek z tańcami. 

Między żydami. Żyd Friedlich ze Szczakowej 
wniósł przeciw żydowi Brombergerowl doniesienie do 
prokurntorji o zbrodnię oszustwa. Przez zemstę Brom- 
berger zadenunejował Friedlicha, kiedy ten bawił w 
Królestwi*, że jest dezerterem z wojska rosyjskiego 
i szpiegiem anstrjackim. Fciedlicha uwięziono w Gra- 
micy wraz z żoną i uwolniono dopiero po stwierdze- 
nin, że denuncjacja była fałszywa. Bromberger został 
w Krakowie oskarżony o zbrodnię oszczeratwa. Try- 
banał odroczył rozprawę aż do przesłuchania kapi- 
tana rosyjskiej żandarmerji i kilku innych świad: 
ków. 

Kartel nafciarski. Dzienniki donoszą, że na po 
siedzeniu komitetu anstrjacko - węgierskich raf ueryj 
nafcy został kartel naftowy wypowiedziany przez 
spółkę „Schodnica* i rafinerję pardubieką. Słychać, 
że także rafinerje ostrawska i florłsdorfska chciały 
wypowiedzieć kartel. Rozbicie kartelu jest wobec tego 
w najbliższym czasie prawie pewne. Najważniejszą 
przyczyną rozbicia się karteln jest powstanie w ciągu 
jednego roku 4 wielkich i około 30 małych nowych 
rafiueryj msfcy, 

Ze sfer duchownych. Dyecezja krak. Przenie- 
sieni: ks. Adam Rypała z Lanckorony do Rzgulie ad 
personam ks. proboszcza, ks. Józef Raźty z Wie: 
prza do Głowa. Posada wikarago w W.ejrzu 
nieobsadzona dla brakn kapłanów. Ks. Jan Fi- 
gwer z Gdowa do Lanckorony jako adainistrator, 
ks. Jan Miukliński mianowany administratorem pa: 
rafjia áw. Florjana w:Krakowie, ka. Józef Sandacz Z 
Lszek do paraf i św. Mikołaja w Krakowie, ks. Czesław 
Łukasik ze Skawiay do Liszek, ks, Franciszek Ka- 


nia z posady wikarigo przy kościele św. Mikołaja w | 


Krakowie przeniesiony do Maniów jako adm 'nistrator, 
ks. Andrzej Wcźay z Trzebuni do Skawiny. — Po: 
soda wikarego w Trzebuni nleotsądzona dla braku 
kapłanów, — Ks Franciszek Kozłowski z Zakopanego 
dla Andrychowa, ks. Ignacy Wożźiczka”z Babie do 
Zskopanego, ks. Jan Waśniowski z Rybay do Babie. 
Posada wikarago w Rybnie na razie nieobsadzona. 
Ka. Wawrzyniec Smółka mianowany administratorem 
w Babicach. Konkurs nv probostwo w Bib'cich o- 
głoszony z terminem trwania do końca lutego. 


$ Epilog rozruchów odeskich. Z Olesy telegra- 
fują: kończyły się tutaj rozprawy sądowe w spra- 
wie rozrnchów ulicznych, wywułanych w  Odesie 
w lipen r. z. Z 35 oskarżoiych jednego uuiewinnio- 
no, jednego zaś skazano na areszt za naruszonie spo: 
kojn publicznego. 33 oskarżonych uznano za winnych 
z art. 269 kod kara. Z pomiędzy nich 27 skazano 
na pozbawienie praw szczególnych i przywilejów oraz 
na zesłanie do rot aresztnncekich, a mianowicie: dwóch 
na dwa lata, ośmiu na półtora roku. 17 na rok. 
Sześsiu oskarżonych skazano na zamknięcie w wię- 
złeniu. Pretensje cywilne uznano za niedowiedzone 
i oddalono je. 


Gabryelski (Krzysztefary, Kraków) sprze: 
daje fortepiany majznakomitszej w Anstrji fabryki 
Potref z mechaniką angielską po 500 — wiedcńsz: 
po 800 złr, 


HUMOR. 


Urywek.. z romansu. 

Upojony dżwiękami walca z „Nietoperza*, 

Do cudownej blondynki młodzian szybko z nierza 
I ukochane dziewczę, ująwszy w ramiona — 

W wirze walca do ncha szeptał: „moja żona!* 

A ona zapłoniona niby róża w lecie — 
Drżątemi nasty rzekła: „Tyś mi jeden w świecie!“ 


Gdy rok przeszedł zalądwie od balu owego — 
Ona wyszła za star:a bardzo bogatego; 

On się ożenił z babą Starą, lecz krociową... 
Oboje snać na życie patrzyli się zdrowo. 


Dama od Maksyma 


krotochwila w 3 aktach M. Feydeau. 


Afiiz ochrzcił sobotnią premjerę enfsmistyczasm 
mianem krotochwlii, w rzeczywistości wszakże jest to 
farsa, pełna najnieprawpod bn! 'ejszych zawikłań i da- 
chów, foteli usypisjących, ofizerów i kankana. Ten o. 
statni elem3nt jest w niej najobszerniej traktowany į 
stanowi główną przyprawę wszystkich konceptów 
które zapełniają sobą trzy akty sztuki.) Á 
Nie redo się silił na miczenną08 przedstawienia 


z dnia 28 Stvcznia 


Ureści tego budnjącegu utworu. Wysiariz., gdy po- 
wiem, iżjp. dr Petipon, szczęśliwy posiadacz starej żo- 
ny i bogatego stryjaszka, poszedł w nocy do kawiar- 
ni Maxime'a, chcąc nieco urozmsicić m'ntonję do: 
mowego życia. Z wycieczki tej przywiódł w domo- 
we pregi Pepę, równie piękną jak wesołą damulkę 
i. zmożony koniakiem, uinął pod kanapą. Na dingi 
dzień zrans przychodzą do niego różne osoby, między 
innemi żona, przyjaciel i wujaszek i zastają rozne- 
gliżowaną do ostatnich granie Pepę w pokoju przy- 
kładnego żonkosia. Z tych wszystkich gości najpożye 
teczniejszym dla dalszego biegu akcji okazuje się wa- 
jaszek, pensjonowany jenerał, który zaprasza Pepę, 
biorąc ją za żonę swego siostrzeńca, na zamek swój 
w Touraine. W drngim akcie szaman płynie stru: 
gą. Papa, robiąca honory domu, popianje się tingla- 
nymi kupletami, a reszta personalu żeńskiego stara 
się przekonać widzów, iż ms halki spódniezki, bn: 
ciki i pończochy — pierwszej jskcś:i. Po straszliwej 
bieganinie, ukazywaniu się duchów, które straszą 
prawdziwą żonę nieszczęsnego Potipona i wymachi- 
waniu nogami, następuje akt ostatni, zamykający 
sztukę ogólnemi wyjaśnieniami, 

Szczegóły pomijam milczeniem, gdyż, jak się w 
sobotę okazało, nie wszystko, co mówią i robią na 
scenie, kwalifikuje się dò uwiecznienia zapomocą sztu- 
ki drukarskiej. Na pochwałę dyrekcji muszę jednak 
zauważyć, iż spuryfizowała omawiany wyskok pary: 
skiego humoru, przepuszczsjąc go przez alembik mo- 
ralności. Parę scen o zbyt drastycznym kolorycie od- 
padło, reszta (o ile się dało) została odwoniona przy 
pomocy niebieskiego ołówka, a poziom ,. spódniczek za 
stos»wywano do poziomu i wymagań sceny krakow- 
skiej. Dzięki tym adaptacjom, mężatki mogą wysłu- 
chać całsj sztnki bez zbytniego zakłopotania. 

Co się tyczy gry artystów, wyznam, iż nie czuję 
się w tym razie powołany do tego, by należycie 


| ją ocenić. Zasób mo'ch wiadomośsi i eksp:rjencji w 


dziedzinie lżejszej i najlżejszj mnzy jest zbyt szczu: 
płym na wydanie sądu o tem, czy psrsonal naszego 
tsatru ttrzfił w „styl*, 'wymagaby przy tego 
rodzaju utworach. 

O ile wszakże mogłem osądzić, wszyscy spełniali 
należycie swoje, jak na artystów dramatycznych, dość 
oryglnalne zadanie. P. Przybyłkówna doprowadziła 
noszenie i unoszenie toalety do niemałej perfekeji, p. 
Wojnowska była, jak zawsze, świetną, a p. Zelwero- 


i wiez jako wujaszek utrzymał się w sty:u; jego jene. 
| ral był wybornym operetkowym typem szwajcarskie: 


w Krakowie ul. Grodzka _ 


u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


go admirała. Pp.: Sobiesław, Przybyłowicz, Mielew- 
ski, Jejde, Strycharski i Segeny przyczynili się we- 
dług sił i msżności do prowadzenia sztuki, Osobna 
wzmianka należy się paniom, które objęty msłe ról- 
ki dam, figurujących na przyjęciu u jenerała; zada- 
nie ich wymagało dużo lekkośii i właśnie dlatego 
było dość ciężkie, lacz wywiązały się z niego dosko: 
nale. Drobne usterki w technicznej stronis ich rólek, 
pochodzące zapewne z niedostatecznej ilości prób, zo: 
staną przy odrobinie dobrej woli z łatwością usnn'ęte. 
Łada. 


Sesja Rady państwa. 


Początek sesji Rady państwa tak będzie wy- 
glądał wedle prywatnych opisów : 

Ustawa opiewa, że przyrzeczenie poseiskie 
złożone nie wprost, ale z zastrzeżeniami, niema 
żadnej wagi. Młodoczesi dawniej radzili sobie 
w ten sposób, że najpierw składali samo przy- 
rzeczenie bez zastrzeżeń żadnych, a dopiero bez- 
pośrednio po złożeniu przyrzeczenia jeden z nich 
wygłaszał w imieniu wszystkich zastrzeżenia . 

Obecnie Schoenererowcy i socjaliści chcą za- 
raz bezpośrednio z przyrzeczeniem złożyć w ręce 
prezydjum i zastrzeżenie. 


Tych zastrzeżeń, podanych w tej formie, pre- 
zydent abs>lutnie przyjąć nie może. 

Jak więc z tego widać, zanosi się zaraz na 
pierwszem posiedzeniu na zajścia dość niemiłe. 

Co się tyczy sprawy wyboru prezydjum, je: 
szcze nie nastąpiło żadne postanowienie. Na ra- 
zie mówią więcej o kandydaturze hr. Attemia. 

Pierwsze posiedzenie Rady państwa odbędzie 
się dnia 31 stycznia b. r. o godzinie 11 przed 
południem. Otwarte ono zostanie przez prezy- 
denta z wieku, którym zostanie poseł krakowski 
dr Weigel. — Weigel przed otwarciem posie- 
dzenia złoży w ręce jednego z ministrów, wy- 
znaczonego przez cesarza, przyrzeczenie poselskie. 

Następnie otworzy poseł Weigel posiedzenie 
i odbierze od wszystkich posłów przyrzeczenie 
wierności i pos: łuszeństwa dla cesarza, ustaw 
zasadniczych i wszystkich ustaw i przepisów, 
dotyczących ich obowiązków poselskich. Na tem 
skończy się pierwsze posiedzenie, jeżeli już na 
tem pierwszem posiedzeniu nie będzie przedsię- 
wzięty: wybór prezydenta. 


z dnią 28 Stycznia 


Następnie zbiorą s.ę posłowie w dniu 4 lu- 
tego w Burgu, gdzie będzie przyjęcie u cesarza 
i gdzie zostanie wygłoszona mowa tronowa. 

Potem nastąpi jednodniowa pauza i dopiero 
prawdopodobnie 6 lutego zbierze się Izba posłów. 
Na tem posiedzeniu nastąpi przekazanie aktów 
wyborczych oddziałom, które zostaną wyloso- 
wane, 

W pierwszym rzędzie odbędzie się agnosko- 
wanio tych wyborów, przeciw którym nie zosta- 
nie żaden protest wniesiony Tym oddziałom na- 
leży zostawić czas do pracy. 

Ze względu na to następne posiedzenie odbę- 
dzie się dopiero — jak przypuszczają — 9 lu- 
tego. Na porządku dziennym tego posiedzenia 
znajdzie się ukonstytuowanie Izby, wybór prezy- 
djum i biura. Ustanowienie tak zwanego klucza 
dla wyboru komisyj natrafi z pewnością na bar- 
dzo wielkie trudności, a to ze względu na bardzo 
wielką liczbę klubów, z których się obecnie nowy 
parlament składa. 

Co się tyczy przystęgi poselskiej, to jnż dziś 
objawiają się liczne zdania, że przy akcie tym 
przyjdzie do bardzo niemiłych zajść. W tym ro- 
ku nietylko Młodoczesi, ale i szlachta fendalna 
czeska, jakoteż i inne stronnietwa chcą wystą- 
pić przeciw tej przysiędze. Socjaliści I szoene- 
rerowcy chcą złożyć nawet bardzo radykalne za- 
strzeżenia. 


Z WYPADKÓW DNIA. 


Już swego czasu donosiliśmy o bardzo ener- 
gicznem wystąpieniu ambasadora rosyjskiego w 
Konstantynopolu, wobec Porty z tego powodu, 
że bandy Kurdów napadły jeneralnego konsula 
rosyjskiego w Erzerumie i że nie jeden już 
raz karawany rosyjskie wiele ucierpiały ze stro- 
ny kurdyjskich rabusiów. Obecnie ambasador ro- 
syjski ponowił swoje żądania i to podobno w to: 
nie bardzo ostrym. Skłoniła go do tego kroku 
ta okoliczność, że dotąd rząd turecki jeszcze 
nigdy nie wystąpił dość energicznie przeciwko 
winnym, wskutek czego niebezpieczeństwo ze 
strony Kurdów, dobrze o tem wiedzących, że 
im wszystkie gwałty ujdą bezkarnie, wzrosło 
jeszcze bardziej. Niedawno Kurdowie napadli 
armeńską wioskę Szudmaneik w dystrykcie Sas- 
snńskim, mieszkańców w większej części wy- 
mordowali, a wieś puścili z dymem. Następnie 
pociągnęli Kurdowie na poblizką wieś armeńską, 
Keghaszen, ale zastali ją już opuszczoną przez 
mieszkańców. Energiczne żądanie ambasadora 
rosyjskiego, nabiera charakteru bardzo powa- 
żnego wskntek tego, że chodzi tutaj o Kurdów, 
otaczanych zawsze przez Portę szczególniejszą 
pieczołowitością, zatem według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa rząd turecki będzie się starał 
znowu zamydlić oczy, a w rzeczywistości nicze- 
go nie zrobić w kierunku usunięcia niebezpie- 
czeństwa, grożącego ze strony zbójeckich band 
kurdyjskich. 

Krążą na nowo pogłoski o zamiarze Rosji 
zaboru portu Bender Abbas w zatoce Perskiej i 
zdaje się, że nie są bez podstawy. Przemawiają 
za tem mianowicie dwie okoliczności. Wicekon- 
sul rosyjski w Aden zaopatrzył z rozkazu swego 
rządn w węgle parowiec „Łazarew*, płynący 
z Rosji do zatoki Perskiej z towarami. Powtóre 
mówią w Adenie ogólnie, że szach przyrzekł od- 
Btąpić Rosji port Bender Abbas w celach han- 
dlowych. Rosyjski minister skarbu, Witte, nie 
szczędzi też pieniędzy na ułatwienie związku 
handlowego między Odessą a zatoką Perską. 
W Londynie uważają bliski zabór portu Bender 
Abbas przez Rosję za rzecz pewną. Protestu 
przeciwko temu gabinet angielski nie podniesie, 
lecz zagarnie za to, jako ekwiwalent, port Lin- 
gah, który jednak, co do znaczenia, z portem 
Bender Abbas równać się nawet nie może. 

Projekt rządowy o budowie kanałów zajmuje 
jeszcze ciągle wszystkie stronnictwa z pruskiego 
sejmu. Posłowie wolnomyślni pragnęliby, aby 
raty, spłacane na budowę kanałów, wstawiać co 
roku do bndżetn, a projekt ten najprawdopodo- 
bniej się utrzyma. Doświadczenie zresztą poucza, 
że ten system jest chyba jeszcze najlepszym. 


Prezydent ministrów dr Koerber konfero wał 
w sobotę z posłami Jaworskim i Fuchsem. 

W sobotę rano w Belgji, w miejscowości Ar- 
lon, niejaki Schneider zastrzelił namiestnika pro- 
wincji Luxemburg, Orbana de Xivry. Okazało 
się, że Schneider, b. urzędnik namiestnictwa, 
wyszedł niedawno ze szpitala dla obłąkanych i 
czyn swój popełnił w przystęnie obłedu. 


Apteka E. Heller 


Skład materjałów aptecznych I wód mineralnych I t. d. 
Kraków, ulica Głrodzka 1. 28. 
Poleca i wysyła odwrotną poostą nie Uoząc opakowania: 


„GŁOS NARODU" 


Boerowie wysadzili w powietrze wiadukt ko- 
lejowy pod Fourteenstreams i zniszczyli pociąg 
wojskowy, który, nie wiedząc o katastrofie, wy- 
słano z pobliskiej stacji. 

Boerowie zdobyli pociąg towarowy, który 
wiózł zapasy wojenne dla oddziałów, operujących 
na północy. Dokonali tego w ten sposób, że naj- 
pierw wzięli do niewoli oddział strzelców dubliń- 
skich, który strzegł toru, a później z zasadzki 
zaatakowali pociąg. Maszynista pociągu drugie- 
go, który zdążał za pierwszym, cofnął się na 
czas i ocalił pociąg. 

Jenerał Cumingham wziął podczas marszu 17 
Boerów do niewoli. Wczoraj stoczył on potyczkę 
pod Middeifontein. 

Jen. Knox zaatakował obóz Haasebrocka, 
pojmał jednego podoficera i czterech szeregow- 
ców i zdobył 20 koni. 

Kolnmna lorda Methuena, wyparłszy Boerów 
z kraju Griqua i Kurumanu, wróciła wczoraj do 
zachodniej części Kolonji Przylądka. 

Wojska angielskie maszerują przez Clanwi- 
liams na północ, oddział Boerów znajduje się na 
zachód od Uniondele, ściga go pułkuwnik Haigs. 


Stypendja Wydziału krajowego. 
(Tel. własny „Głosu Narodu*). 

Wydział krajowy uchwalił na dzisiejszej se- 
gji następujące stypendja dla uczniów następu- 
jących szkół średnich i wyższych : 

Bąkowice pod Chyrowem: Kaźmierz Tatara 
fam. Wierzbickich 720 koron, Juljusz Koppel 
Pukalskiego 200 kor., Bochnia: Tadeusz Bieliń- 
ski fam. Andrzejowskich 160 kor., Adam Machni- 
cki fam. Laskowskich 400 kor., ostatni od dru- 
giego półrocza 1901 r., Franc. Rzypek, Szymon 
Piech, obaj Głowińskiego po 315 kor., Jasio: 
Michał Karol Miszewski fam. Wierzbickich 720 
kor., Fr. Oziembły Głowińskiego 315 Kkcron, 
Gimnazjum św. Anny w Krakowie: Kaźmierz 
Tadensz Kobzdaj, Władysław Rudnicki, Jan To- 
maszkiewicz wszyscy Petryczyna po 250 koron. 
Gimnazjum św. Jacka: Lndwik Sojka, Pukalskie- 
go 200 kor., Andrzej Dziadyk Lipińskiego 200 
kor. Gimnazjum III. Sobieskiego: Izrael Mantel 
fam. Biera 372 kor., Tadeusz Jan Wisłocki, Jan 
Kalinowski, Roman Dziurzyński wszyscy Głowih- 
skiego po 315 kor., Adam Bitter Rolanda 410 
kor., Tadeusz Łaszcz i Jan Jaworski obaj Żele- 
chowskiego po 231 kor. Gimn. Nuwy Sącz: Mar- 
ciu Gołąb po 200 kor. Gimn. Podgórze: Jozef 
Sroka Głowińskiego 315. Gimn. Rzeszów: Ka- 
zmierz Kotula (Głowińskiego 315 kor. Gimn. 
Sanok: Roman Bobowski, Michał Badysz, obaj 
Głowińskiego po 315 kor. Gim. Tarnów: Ma- 
rjan Kukiel Zawadzkiego 315, Maksymiljan Sta- 


„rzewski 315, Ludwik Starzemski Głowińskiego 


315, Stanisław Kardela Skibińskiego 200, Stani- 
sław Piwowarczyk Głowińskiego 315. (Gimnaz. 
Wadowice: Kazimierz Dadej Romanowskiego 300. 
Szkoła realna Kraków: Jan Marjan Pieniążek 
Kurdwanowskiej 500, Michał Smidowicz Soskow- 
skich 300. Krakowska szkoła przemysłowa: Jan 
Krzyżanowski, Józef Zedek i Leon Płatek — 
wszyscy Petryczyna po 400. 

Szkoła ludowa św. Wojciecha w Krakowie: 
Jan Szumski, uczeń kl. III, Morawskiego 200 k. 

Na wydziale prawniczym Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego dostali: Alfred Hubuschka, Tadeusz 
Dziurzyński, Wład. Janik styp. Petryczyna 400. 
Jan Rydlowski Głowińskiego 420. Feliks Worow- 
czyk i Jan Szpyra Głowińskiego 315. 

Na wydziale filozoficznym: Bolesław Feliks 

Kielski Barczewskiego 600. 
Bogusław Serwin Petryczyna 400, Jan Jarosz 
Głowińskiego 420, Adam Udschik Petryczyna 
400. Franciszek Duda Głowińskiego 315, Stani- 
sław Ludwik Jan Fiszer Głowińskiego 315. 

Na wydziale medycznym: Bolesław Swolkien 
Parczewskiego 600, Wład. Pawlica Parczewskie- 
go 600, Jan Tadeusz Frączkiewicz Głowińskiego 
315. Cezar Komorowski W. Fr Filipkiewicz Pe- 
tryczyna 250. 

Jasło. Stanisław Sozański, Głowińskiego 315. 

Podgórze. Eugenjusz Baliński, Głowińskiego 
315. 

Rzeszów. Jan Ohmaj, Głowińskiego 315. 


Cesarz u ambasadora niemieckiego. 


WIEDEN 28 stycznia. (T. B. K.) Cesarz zło- 
żył wczoraj w mundurze pruskiego marszałka 


« wizytę ambasadorowi niemieckiemu hr. Eulen- 


burgowi gratnlacje z okazji nrodzin cesarza Wil. 
helma. 


1 Kor. i 2 kor. 
i używana w cały 


Tran świeży s Borgou, flaszki po 1 kor. i 1 kor. 40 hal. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wy padaniu włosów, 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i 

m świecie antyseptyczna płakanka do 

Pasta dentolinowa w tubach 60 h. 
do zębów, puszka 1 kor. 
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Konferencja posłów ludowych. 


(Telegram własny „Głosu Narodu*)) 


LWÓW 28 stycznia 1901. 

Wydział zjednoczonych stronnictw ludowych 
odbył wczoraj konferencję przy udziale posłów 
ludowych. Po obszernej dyskusji postanowiono, 
aby posłowie zjednoczonych stronnictw ludowych 
stanowili klub samoistny, złożony z 8 posłów. 

Co się tyczy stanowiska wobec Koła polskie- 
go, zapadła następująca uchwała : 1. Posłowie obu 
stronnictw Indowych nie watąpią do Koła pol- 
skiego, dopóki Koło polskie we własnym zakre- 
sie nie wpłynie na posłów, należących do Koła, 
a wybranych zapomocą oczywistych gwałtów i 
przeciwko których wyborowi już podniesiono w 
kraju protesty, aby mandaty złożyli. 

2. Dopóki Koło polskie nie wpłynie na rząd 
krajowy, aby prawa polityczne ludu nie były 
tak bezwzględnie gwałcone, a wszystkie urzędy 
państwowe i autonomiczne aby przestrzegały 
obowiązujących ustaw. 3. Dopóki Koło polskie 
nie zmieni swych statutów w tym kierunku, aby 
parlamentarna reprezentacja kraju była zjedno- 
czeniem narodowych klnbów stronnictw, w kraju 
istniejących, w któremby to zjednoczeniu kluby 
ludowe mogły w myśl swych zasad i progra- 
mów bronić praw ludu. 

Następnie odbyli posłowie ludowi konferen- 
cję z ruskimi niezależnymi posłami narodowymi, 
na której uchwalono pozostawać z sobą w cią- 
głej styczności i nawzajem się wspierać dla tem 
skuteczniejszej obrony iudu polsko'ruskiego. 

Dalej uchwalili posłowie ludowi w parlamen- 
cie zająć miejsca na prawem centrum, w pobli- 
żu posłów południowo-słowiańskich i odwołać te- 
legraficznie dyspozycję, wydaną w tym względzie 
przez posła Breitera, oraz umieścić w dzienni- 
kach komunikat następującej treści : 

„Oświadcza się, że p. Breiter nie miał wca- 
le zlecenia Wydziału do traktowania z kancela- 
rją Izby poselskiej, co do miejsc, które mają za- 
jąć posłowie zjednoczonych stronnictw ludowych. 


Nowy król angielski do armii. 


LONDYN 28 stycznia (T.BK.) Król Edward 
VII wydał do armii orędzie, w którem dziękuje 
jej za tę gotowość do obrony ojczyzny i dyna- 
stji, jakiej dowody złożyła w ostatnich czasach. 
Król jest przekonany, że armia i nadal pozosta- 
nie wierna swej tradycji. ; 


Wojna w południowej Afryce. 
LONDYN 28 stycznia. (T. B. K.) Lord Ki- 
czener donosi z Pretorji 26 b. m.: Anglicy sto- 
czyli walkę z Boerami, na których czele stał 
Delarey pod Middelfontain i Koperfontaine. Boe- 
rowie cofnęli się w kieruuku zachodnim. 
Zginęło 4 Anglików, 39 jest rannych. Ró- 
wnież pod miejscowością Karolina; stoczoną 20- 
stała walka. Boerzy wyparci zostali ze stano- 
wisk. Jeden zabity, 15 rannych. 


Za pomocą ryżu. 
PETERSBURG 26 stycznia. (Tel. pr. „Gł. 
Nar.*) Do „Now. Wrem.* telegrafują, że popu- 
łarność Rosjan wśród Chińczyków wzrasta z po- 
wodu rozdawania głodnym Chińczykom ryżu w 
Pekinie i w peczilskim okręgu południowej Man- 
dżurji. 


Nieudały zamach. 

BERLIN 28 stycznia. (Tel. pryw. „Gł Nar.*).. 
Donoszą tu z Kolonji, że na przestrzeni Bribl- 
Grosse znalazł pewien budnik' leżącą między 
szynami żelazną bombę napełnioną prochem, po- 
siadającą jeden otwór zaszpuntowany urewnia- 
nym kołkiem, w którym był otwór, mający pra- 
wdopodobnie służyć do przeprowadzenia lontu. 
O znalezieniu bomby uwiadomiono natychmiast 
prokuratorję, która też natychmiast rozpoczęła- 
śledztwo. 


fiakon 
E. Hellera, znana. 


ust 1 kor. również 
Dentolin antyseptyczny proszek 
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GOSPODARSTWO) 


do sprzedania 
kładające się z 30-stu zaórg, budynki 
dobrym stanie, cena za morgę 450 Kr. 
apita? potrzebny +5C0 Kor., reszta na 
) lat z amortyzacją. Bliższych szczepu 
v ulziela: Zarząd Dóbr Katy, poczta 
Tymowa. 216 2 5 


"KON QM 
28 lat liczący 


chlubnemi świadectwami, poszukuje 
«z posady pod rrzystępnymi wa- 
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Realność 


24 morgach gruntn, z domem I ptr., 

zabudowaniami, 1 klmetr od Krakowa 

„dalona, jest do wydzierżawienia, sprze- 

„nia lub zamiany na kamieni:ę w Kra- 

wie, — Bliższa wiądomość u p. IL. 

lesnara w Krakowie, ul. Jagiellon 
ska 
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g System człowieka gpg 
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sie, przedstawione w 39 


anatomicznych obrazach , 
przez Dra Medyc. Pawła 


Artusa, Kor. 3. "PE 
wg” Ksg 0 matieistwie -amar 


Retana z 39 5 
| z natomńcz. obrazami, Kr. 
do ale hadont. NR 
kwoty albo za zaliczką (5 
F i. więcej), tylko rzez WBK 
>» J SINGER'”a Berlia W. ___ 
Barbarossastr. 5, 3554 


Wydanie tylke w językn niemieckim. 


ZAKOPANE. 


Willa „Marja“ 


Pensyonat Pitrwszorzędny 


pecjalnie na zimę dom zaopatrzo- 
y, bardzo ciepły i słoneczny, na 
ołudnie położony. Urządzenie na- 
der wygodne, kuchnia domowa zdro- 
wa i wyborna. — Ceny nadzwyczaj 
vrzystępne. Uprasza się zgłaszać do 
Właścicielki „Willi Marja“. _247 


‘Ekstrakt orzechowy į 
do farbowania siwych włosów $ 


wynalazku Juliana Józefowicza 8 
perfumera. | 

Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 

rą można w przeci 10 minut u- $ 

farbować posiwiałe włosy na kolor $ 

ezarmy, brunatny, szary 
i blomd. 


PPE 


| ui 


_A—B, J. Hanak 
gerja ulica Szewska, Fr, Zopotha Ś 
ognerja ul. Sienna 12 ia R. Wi- g 
skidy plac Marjącki; w Wiedniu u § 
Calderary i Bankmanns. — Cens 
fiakonn kor. 3, fiakoniki próbne 
T kor. RO gr. — Boo i główny $ 
skład: w Warszawie, mi. Newo Sena- 
terska 2. 23 28 0 
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KAMIENICA 
NI 


„piętrowa 
narożna, w zdrowej dzielnicy, za 
dopłatą 12.000 złr., od których 9 
proceat przyniesie czystego docho- 
Śu, jest zaraz do sprzedania, z po- 
wodu przesiedlenia się właściciela. 
Bliższej wiadomosci udzieli p. 
PLESNAE Kraków, ul. Ja-. 
ńska 5, „Głos Narodu. * 1 


$PPOCOO>COOCE DO©>ODODO>E>ŁO Bona Francu ska 


Właściciel Dób 
5 To W lub Polka mów ąca po francusku, znaj- ASGIGIG 0 [ 
0 


dzie zaraz mmieszczenie do 2-ch]]gt 30, miłej powierzchowności 


arzystwo Tkaczyj 


dzieci, — Zgłoszenia pod adresem: Wan- 


Schmidt, - Mosty Wielkie, koło|szatyn, poszukuje tą drogą 

3 pod wezwaniem św. Sylwestra Ó nag 2 wdowy! 281 53 Żony dobrej, miłej, gospoda 
. nej, z posagiem. — Łaskawe 

$E=":w MLorczynie — BRO WAR PAROWY oferty z dołaczeniem fotogra- 
0 ik si i poca pmr Tee 24. 87 0 w Trzeinicy fii, proszę nadsyłać dla Wła- 
fa zagi a wywo", "o" (posta, tlegrafi stacja kl państw) |ścieiela 252 do działu inser- 


poleca P. T. Publiczności » Gł Narodu« do 5 lutego, po- 


czem odpowiem na każdy list, 
a dyskrecję zapewniam honorem. 
252 3 4 


ETTE rT 
4 Majatki 


Ô poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto Ô 
lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńs:ych do najgrubs:ych na Ą | a M 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki. ścierki do podłóg it. p., Y: Piwo Bawarskie | 
płóclenka kolorowe i zefiry w 1ożnych deseniach i kolorach; dreliszki zwykłe (ty ; JJ l 

© i adamaszkowe z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; obrusy 2 ; i » 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, ja Q | napełniane do fiaszek i pasteryzo- 


i 


również kolorowe; oniki mgekie Kac A palę szaro Ao wane w browarze. j 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; | ; ą 
Q kamgarny czysto wełniane; szewloty (zeugi) na ubrania męskie, damskie „Piwe fżuwarskie* jest 14 
i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. q|Stopniowe, w gatunku, jak silne 
0 importowane piwo z Monachium 


ô w zakres tkactwa wchodzące, 
UWAGA: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko i Kulmbach. 
$ | „Piwo Bawarskie" P7 LASOWE 
(od 50 do 120 lat stare. w 


w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili 

i 5 í 

wyrabiane wyłącznie ze słodu wy- | _ 3 

koko suszonego bez domieszki słodu obszarze od 1.000 4.700 
morgów, ma do sprzedania, 


do przejrzenia, 
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św Sylwestra w Korczynie 

'prażonego, wskutek czego jest o! 

wiele łagodniejszego smaku. niż IGN. PLESNAR 
KRAKÓW 238 


obok Krosna. 
piwo z browarów bawarskich i nie- 
ul. Jagiellońska L, 5, — „Głos Narodu.“ 


Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
mieckich, przypominających smak 


na żądanie wysyła się franco. Z poważaniem 
karmelu. 1111 
Folwark 


3531 0 8 DYREKCJA. 

Dooccocoooooo ©©C©COCOCOQOO©OC©CC 

Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży) „Piwo Bawarskie" 

Pod Firma A, MIRKIEWICZ w krakowie | 

Filia: ul. Szewska l. 2, — Fabryka: ul. Mostowa l. 4, 
obejmujący 120 mórg, w czem 14 mórg 
łąk dwukośnych, 10 mórg lasu do cię- 
eia wraz z domem mieszkalnym i zabu- 


poleca wszelkie rękawiczki sezonowe 40 8 
oraz paski damskie, pugiłaresy, szelki, podwiązki itd. 

dowaniami gospodarczami, w bliskości 
Lwowa ma dọ sprzedentą Ignacy 


także zg” pierwszą Pralnłę Rękawiczek. TTRĘ 
Plesnar, Kraków, ulica J gielońska L* 5 


„Głos Narodu“. 28228 
n 


zaleca się bezkrwistym osobom, & 
szczególnie Paniom i rekonwale- 
s scentom. 

INa „Piwo Bawarskie’ usku- 
i tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzelnicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinatorów 
| do flaszek napełniane. 

Cenniki rozsyta Browar 
darmo i optatnie. 


Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 


EA 
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*. 


Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDELA 


Nieomylnych w leczeniu Nleżytu, Kaszłu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 
Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl plerslowej, Astmy, eto. 
Nlezhędnych dla osób, które zhytecznie głos ntrudzaja. 
Bardzo użyteczne dla Palących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach i 


4 
l 


$ 


Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego, 155 17 przesyła się jedynie li tylko 
Uboga Staruszka | Dzierżawcy | kj za nadesłaniem marki na 20 halerzy. f 


| 
do majątku obejmującego około 300 j 
morg dobrej gleby wraz z łąkami, ' 
z dobremi budynkami i zasiewami,: 8 
blisko stacji kolejowej, poszukuje | 


Zarząd Działu inseratowego p 
4 


wdowa po weteranie z r. 1831 
p j „Głosu Narodu.* 


udaje się do litościwych sere z gorącą 
Jo; ażeby w uwzg ędnieniu jej po- 
eszłego wieku (8% lat) i niemożności 
zapracowania aa chleb powszadni, zv- 
chcieli wesprzeć ją jakimkulwiek datkiem, 
by tym sposobem uchronić od niechybnej 
śmierci głodowej 

Wszelkie datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu*. 2993 


Chlef-Office: 48, Brixton-Road,§ 
London, SW.J 


l injego BALSAM ||. 


NSE, 

fi f A 
4 jest jedynym środkiem zup”łaie pe 
zzz» wtym do użytku tak wewnętrznego 
jakoteż i zewnętrzn:go, dlatego na- 
== leży go na wszelki wypadek nosić 
m = = przy solie, osobiiwie zaś w podró 
żach. Prawdziwy jedynie z zielona marką ocbronną oraz z wyciśniętą firmą 
na korku. = Do nabyola w aptekach. — Pocztą ofrankowane 12 małych 
lub 6 podwójnych flaszek 4 korony. Flakony próbne oraz prospekty wraz 
z wykazami składów na całym świecie, wvsyła za noprzedniem nadesłaniem 
1 kor. 20 hal. fabryka aptekarza A. Tierryego w Pregradzie przy Rohltsch- 
Sauerbrunn. (9) 1722 0 


Każdej gospodyni 
i matce 


należy powinszować, która 
ze względu na zdrowie, 
przyjemny 
smak używa Kathreinera 


omzczędność i 


Kneippowskiej kawy słodo- 
wej (która jest prawdziwą 
tylko w znanych oryginal- 
nych paczkach). 


‘uoy EjDAW op epom ‘zadn y *3 


pe wisikioh wyt ; 
itd., usposabia konia dosł 


11 


Jako w pierwszą rocznicę 
smierci 242 
odbędzie się za spokój duszy ś. p. 


Maryi z Dwernickich 


ZUBRZYCKIEJ 


Nabożeństwo Załobne 


w kościele św. Barbary dnia 29 
atycznia o godz. 9 rano. 


POLSKIE 


Karty Korespondanepjnm 


L holdem dla Ojca Święłego 
wysyłać można do końca Jubileuszu 
t. j. do 30 czerwca b. T. 
DO NABYCIA 
pe 10 groszy za sztukę 


w księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30. 
Telefon Nr, 418. 
NB. Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzysze- 
nia katolickiego. 76 


Tylko dla Katolika! 


RESTAURACJA 


z wyszynkiem wszelkich trunków połą- 
czona z handlem towarów mieszanych i 
trafiką, w większena mieście powiatowem, 
na nsjgłówriejszej ulicy, de sprae- 
dania. — Zgłoszenia: Jan £zydłoweki 

Złoczów. 


291 


Dwór Kossocice G 


p. Podgórze, posznkuje © 
odbiorcy na śmietanę ` 


w większyca lub miejszych ilo- 
ściach. — Dostawa na miejsce, 
Porozumienie listowno. £92 


Kamieniczka narożnia 


wraz z cegielnią i kilkoma morgami þar- 
dzo dobrej ziemi na cegłę, w miasteczku 
o 5 mil od Krakowa oddalonym, jest w 
całości lub rojedynczo do sprzedania. 
Zgłcszenia do p. IGN, PLESNARA 
Kraków, ul. Jagiel'ońska Nr. 5, „Głos 
Narodu“, AU R 


Poszukuję 
dwóch POKOI 


amebłowanych, suchych, jasnych, z usłu- 
gą, w bliskości Uniwersytetu. — Zgło- 
szenia plaemne do działu inser. „Głosu 
Narodu“ dla 100. 
DOTY ECLCCLUTE] 


UCZEŃ „| 
znajdzie zaraz umieszczenie w skła- ej 
dzie farb i materjałów, firmy i 


REIM i SP. w Krakowie : 
Rynek gł. L. 37, Linla A — B. f 


TEGERE Ghi 


Kawaler 


ma prowincji, lat 32, przystojny, 
chetny, inteligentny, na rządowem 
stanowisku z pensją 2(00 Kor. i pobo- 
-czne dochody, pomieszkanie wolne, prze- 
szło 4000 Kor. w Kasie Oszcz. — życzy 
sobie z braku znajomości na tej drodze, 
poślmbić Fanne również inteligen- 
tną, przystojną, zdrową, łagodnego u 
spoBobienia, bardzo muzykaluą, lat ¿0 
o 26. Posag pożądany, jednak ni.ko 
nieczny. Z prowincji mają pierwszeństwo. 
Listy z fotografją, pod adres.: „Mi- 
tość“ peste rest. Gł. poczta Kraków 2. 
®, za okaz. kwitu inseratowego. Dyskre- 
cja zapewniona. 270 25 


Nowo otworzony 


Sklep chrześcijański pod Gwiazdą) s 


Kraków, Maty Rynek 6 
leca bardzo tanio: towary wełniana 
„bawełniane, nadto krawatki damskie 
„Y męzkle, oraz paski damskie, ' chustki 
"wełniąnę. artykały trykotowe. 21 


Waas „elta T wydawuzym: Józefa kogoszowa. 


„GŁOS NARODU." 


nych strojów ludowych. —- Cena serji 60O centów z p 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* 


„GŁOS NARODU." Nr. 23 


Nakładem księgarni 
D. E ERIEDILELN A. 


Kraków, Rynek główny L. 17 
wyszła dopiero co wspaniała serja KART POCZTOWYCH przedstawiających 


„ŁYPY Z OKOLIC KRAKOWA. 


Całość stanowi 10 kart wykonanych w naturalnych kolorach według oryginal 
i rzesyłką ik U ct. 
Odsprzedającym stosowny rabat. 109 T 


PORGDUCEGUCEDO0EGEECT EEE EECOEEUĘNESEEEZ 


HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 44, 
założony w roku 1808, 


Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Wegierskie, Austrjackie, Francuskie, 
Reńskle, Hiszpańskie, Włoskie I Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie. ory- 
ginalne Koniaki i Araki Francuskie, eraz wystała Sliwowicę Syrmińska. 


Sprzedaje w większych lab mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych, 
Lokal świeżo ednowiony. — Cenniki bezpłatnie. 

Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L, 20, Brackiej 
L. 13 i Stolarskiej L. 5. 288 1 104 


Balowe Fryzury Damskie 
Szewska2 Karol Ry żmanowski Szewska 2 
OSOBNY SALONIK DLA PAN. 


A 


196 


sos NA KARNAWAŁ 
š JE 
>= e | 

-:se | Stefan Porębski i Sp. 
š% = = POLECAJĄ 
54 © se WACHLARZE PUDRY 
Z 9.8 RĘBAWICZKI PERFUMY 

`s MYDEŁKA 

I = GE, WSTĄŻKI 134 


Na wyst. parysk. 1900 odznaczona „Grand Prix“ 


Braizay a Wódka Francuska 
ıd 35 lat znana. Niezbędny środek domowy 


Dostać można w aptekach, droguerjach i we wszyst- 
kich przedniejszych handlach, pół butelki 1 kor., 
cała butelka kor. 1-80. 


Wyborna do nacierania przeciw zaziębieniu, gośćco: 
wi, rtumatyzmowi, do pielęgnowania zębów i ust, 
i w wielu innych wypadkach według wskazówki 
użycia, 3619 6 10 

„Brazaya Alcohol de Menthe, najlepszy destylat miętowy." 


B rtv" r 
Ważne dla Włościan 


o, 
OOP MNALO MO O 


MAJĄTEK około 400 mórg, w dobrej glebie, 
w bliskości Krakowa 


zostanie rozparcelowanyjł 
i pod przystępnymi warunkami i umiarkowanej cenie, 
Na połowę ceny kupna właściciel wyrobi pożyczkę 
f bankową. — Uprasza się o natychmiastowe zgło- 
szenia do P. Ignacego Plesrara Kraków, Jagielioń- 
ska 5, „Głos Narodu.“ 157 8 0 


wł 


1 


Dla dogodności Szanownych naszych 
Prenumeratorów miejscowych 


KALENDARZE GŁOSU NARODU" 


mabywać można 
(=) w Dzlale inseratowym „Głosu Narodu“ w Krakowle 
_ _ _Jazielońskiej L. 5 parter. 

Chief- Office; 45, Brixton- Road. London, S. W. 

es 5 se "JR B PrE = p wy EAR 

A. Thierry ego prawdziwa maść Centyfoliowa ' 

jest najsilniejszą maścią ściągający, wywiera przez grun- . 

towne Oczys:czenia pawny pręd.i uzdrawiający skutek, 


usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle | 
i zarazki. Dla turystów, bloyklistów i jeżdzców niezbędne, 
WG" Do nabycia w npiekach. -qug 
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony E0 hal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 hal. wysyła 
wraz Z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry'ego w Pre- 
, gradku przy Rohitsch-Sauerhrunn. — Z powodu naśla- | 
downictwa należy zwracać baczuą uwagę na markę echronną, znajdującą sig 
na każdym słoiku. 1 5 604 


a" "2 Wąs zawiesisty!! 


Kto nie posiada tej najpiękniejszej ozdoby ka- 
żdego mężczyzny, ten niech użyje mojego sławnego 
środka na porost brody, zwanego: 

BY. KOMMELIN. wg 
Skntek poręozony w poru tygodniach. Cena za puszkę I wielkości 3 kr. 1I wlk, 
1, Er, w razie niekorzystnym IM wielkość 7 kr, i porto 80 hal. — Że nie, jestto 
żadna blaga, dowodzi następujące pismo dziękczynne: Pan Rud. Gróschl z Rei- 
chenberg pisze w dniu 26 Sierpnia 1900 r.: „Miło mi donieść Panu, że Pański , 
„Kommelin* okazał w mnie najlepszy skutek, za co Panu serdecznie dziękuję, | 
Mój fryzjer był prawdziwie zdumiony dziutaniem Pańskiego środka ni prosi | 


przy ulicy 
2055 0 


o przystanie puszki Nr. IFI; '—. Prawdziwy tylko do sprowadzenia od Reberta ; 


Husberg z Neuenrode, Deutschland. Jeżeli niebędzie skutku zwrot kwoty. , 3075: 
Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Eh 


| 


© 


‘le, ryby marynowane, wszelkie towary 


MAKKA OCHRONNA. 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym ¢. k, Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„,PRZĄDKA"”. 


W KROŚNIE 


poleca Szan, P. T, Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


Płótna Korczyńskie 


ad najgrnhszych do najcieńszych web 


i Bieliznę stołową | niemo nana = 


oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


wyprawy Slubne. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 
i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frank: 
odwrotną pocztą. 1964 


POTRZEBNA -R 
Rutynowana Nauczycielka} 
z dobrem franc, niem. i CAR zyja 
do Biura naucz. STEFANJI SZURE 
w Krakowie, ul. św, Jana 16. __ 243 
OGRODNIK 
w średnim wieku, wykształeony w wszy- 
stkich gałęzisch ogrodnictwa, poszukuje 
umieszczenia 0d 1-go Lutego lub Marca 


b. r, pod adresem 60. B. 5% dział ins, 
„Głosu Narodu“. 269 2 2 


45 mórg dobrego gruntu 


bez budynków gosp., z domem mieszkal- 
nym murowanym w Towarni */, mili od 
stacji kolej. Nowe Miasto sprzeda lub 
zamieni na realność w mieście Jam 
Slomka emeryt urzędnik gosp. Ru- 


Poszukuje się 
2 wleksze pokoje, przedpokój I kuohnią 
frontowe na parterze lub I piętrze w 
bliskości śródmieścia. Zgłoszenia Rudolf 
Spigei nl. Wielopole 1, 13, IH ptr., od 
2—3 popołudniu, £93 1 3 


Sklepowa Szała 


z półkami, politnrowana, z dużemi szy- 
bami; nadająca się także na bibliotekę, 
jest do sprzedania. Oglądać mo- 
žna w Biurze Wp. Java Strycharskiego 

przy ul. Jagiellońskiej 1. 7, 24% 


: AM 5 Do sprzedania 


Biedna Siergta |200 ta tyk t chmielu 


z: Bliższej wiadomości udzieli p. 
„aa dd” > Taki oczną, Jgnacy Plesnar, Dział inseratowy 
jest prawie Clewna, nie mogąca przez a u 

to nic na życie zarobić, udaje się z bła- „Głosu Narodu* Kraków. ul. Ja= 


| 
| 
| 


galną prośbą do łaskawych i litosciwych gielońska L. 5. 272 238 

Serc PT. Szan. Publiczności, ge wspo: NN 

możłenie jej jakimkolwiek datkiem i - 

uratcwanie od śmierci głodowej, któ: nA nia UC enng 
ra ją niechybnie czeka, 

Łaskawe datki z grzeczności przyjmuje miedziane 


Administracja „Głosu Narodu* dla „Sie- 
roty ciemnef.* 125 5 3 


Dachówkt 


ciągniętą l. Kl., znakomitej 


mało używane, są de sprze- 
dania w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu* Kraków, ulica Ja= 
gielońska Nr. 5. 122 9 S 


= Polecam Z. 


jakości, posiada w zapasie franco! framcol 
i poleca 84 221 3 6- uKor. hat 

Fabryka w Polance-Karoli 5 Kg. Bryndzy wybornej . . . 7:20 

koło Krosna. „„|5 n» Daktyli najcelniejszych 10:80 

al5 n „ celnych .... 55O 

«a |5 „ Fig sułtańskich I. ... T25 

z O O" _. 5 » Kawy Nilgerie 1. > ARA 19 — 

E PEGANÈ}!>” „ Cuba J. ..... 18— 

°. £ 5 a  „ Santosta 14:50 

TRIEST, via s. Francesco Nr. 6 5 on M LU m 

wysyła z ojłatą cła i poczty 5 klg. paczki | 15 z Powideł bośniackich I, 4-= 
Kawę Ceylon, . „afk. 1 kg. I zr. 70 |5 » gliw susz.1.20180 4:20-4 

Portoriko .. -.... 1 kg. 1złr t0 glg f p „ I 95 gn 

Malabar, ... . -.. 1 kg. 1 zir. 50 m|5 „ Smalenświeżeg. I. 720-760 

Santos .„.....: „1 kg. 1 złr 10 j5 * Słoniny solonej I. 6.60-7*— 

Prócz tego mamy wszystkie inne gatun- E|z ” „ wędzonej]. 7:20- 7-50 

WDAZAZY NIe: j LE apryk. I 7'40- 7'60 

Horhata Souchong. .. . 1 kg. 2 złr. €0 M 5 o» pako ści stear, I. 6'80 

p = ya p... 3 alr c 5 p Salami świeżej 1. 15'—- 16-60 

g. koszyk 0y a e a ÓZET M 6 
5 kg. koszyk pomarańcz. ... 1 złr. 50 Towary wysyłam świeże i wyborowe, Ww 


praszam o łaskawe liczne zlecenia i po 
zostaję z poważaniem 


TOMASZ GUROWIGZ 


Budapeszt 1V., Bastya-ntcza 20. 


Cenniki wysyłam franco. 
z e, 


5 kg. koszyk migdałów 1 kg. po 1 złr. BO 
15 kg. koszyk rodzynków 1 kg, — złr. 70 


Nadto ryż, makarony, orzechy, dakty= 


kolenialne i południowe, po cenach naj:: 
niższych. — Cenniki gratis i franco. — 
Koiespondencja polska, 8438 16 14 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 2302 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENIUSZA MATULI, 
apetkarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. '40 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1.k. 85 h. 

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
menthólu wyrobu Eugenlusza Matuli* 
| przyjmować tylko oryginalny w opa- 
kowanłu jakie przedstawia rysunek 
zmniójszony tu -ohok alę zaajdający. 


ktore 
ww ERUETI TE i- 


4! 


ronberg. W drukarni W.; Korneckiego w Krakowie. 


